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Kongres Zjednoczenia

W  dniach od 15 do 21 grudnia 1948 roku 
odbył się w Auli Politechniki Warszawskiej 
Kongres Zjednoczeniowy Polskiej Partii Ro­
botniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej.

Według słów Prezydenta Bolesława Bieruta, 
wygłoszonych na otwarciu Kongresu ,,Partia 
ta chce być mysią, natchnieniem, dumą, dro­
gowskazem i sumieniem naszego narodu“ . 
Zjednoczona Partia bierze więc odpowiedzial­
ność za losy kraju, a powzięte przez nią 
uchwały wytyczać będą drogi rozwojowe 
społeczeństwa.

Uchwały, jakie zapadły na Kongresie, okre­
ślają budowanie fundamentów społeczeństwa 
socjalistycznego za podstawowe zadanie de­
mokracji ludowej.

Minister Hilary Minc w przemówieniu Kon­
gresowym określił budowę fundumentów soc­
jalizmu w sposób następujący:

„Zbudowanie iundamentów, zbudowanie 
podstaw socjalizmu oznacza:

Po pierwsze, znaczne podniesienie poziomu 
sił wytwórczych ze szczególnym naciskiem 
położonym na produkcję środków wytwarza­
nia; 1

Po drugie, ograniczenie elementów kapita­
listycznych i pozbawienie ich istotnego i po­
ważnego wpływu w jakiejkolwiek dziedzinie 
naszej gospodarki;

Po trzecie, poczynienie istotnego kroku na­
przód w zakresie dobrowolnego przechodze­
nia gospodarki drób no-towar ow ej na tory 
socjalistyszne i stopniowe zamykanie przez 
to źródeł rozwoju kapitalizmu;

Po czwarte, znaczny wzrost dobrobytu ma­
terialnego, polepszenie warunków życiowych  
i podniesienie kultury szerokich mas pracują­
cych“ .

Drogą, prowadzącą do zbudowania funda­
mentów społeczeństwa socjalistycznego, ma 
być Sześcioletni Plan Rozbudowy, a wytyczne 
tego planu uchwalone na Kongresie Zjedno­
czeniowym, wpływać będą w sposób istotny 
na całość życia politycznego, społecznego 
i gospodarczego kraju. Zasięg tych uchwał 
jest tak powszechny, że będą one miały do­
niosły wpływ również i na zawód mierniczy.

W  dziedzinie strukturalnej przejawi się to 
w dalszym pogłębianiu się procesu zanikania 
wolnego zawodu mierniczego. Decydujący 
wpływ na przebieg tego procesu będzie miało 
z jednej strony rozbudowanie przez Państwo 
własnego aparatu mierniczego, z drugiej zaś

zanikanie w naszej gospodarce elementów 
kapitalistycznych.

Z  procesem tym wiąże się zmiana w kryte­
riach wartościowania jednostki w zawodzie 
mierniczym. Uprawnienia mierniczego przy­
sięgłego, które uprzednio w życiu zawodo­
wym miały bardzo wielkie znaczenie, straciły 
je obecnie prawie całkowicie. Wartość jed­
nostki mierzymy dziś nie skalą nadanych 
przez Państwo uprawnień, lecz określamy ją 
w zależności od takich wartości osobistych 
jak wiedza, zdolności organizacyjne, doświad­
czenie, praktyka zawodowa itp.

W  miarę pogłębiania się tego zjawiska ocze­
kiwać należy rozwoju nauki oraz techniki wy­
konania prac mierniczych.

Odrodzona Polska, odnosząc się bowiem ze 
szczególnym zrozumieniem do prac badaw­
czych, oraz licząc się z praktycznymi korzy­
ściami jakie te badania przynoszą, stworzyła 
cały system Instytutów Badawczych, oraz po­
większyła liczbę Katedr na Wyższych Uczel­
niach. W  dziedzinie miernictwa już w 1945 
roku powstał Geodezyjny Instytut Naukowo- 
Badawczy a na Wydziale Geodezyjnym Po­
litechniki Warszawskiej powołano Katedry 
Fotogrametrii, Urządzeń Rolnych i Miernic­
twa Stosowanego.

Zawód mierniczy przykłada wielkie znacze­
nie do prac Geodezyjnego Instytutu Nauko­
wo-Badawczego oraz do badań prowadzonych 
przy Katedrach Wydziałów Geodezyjnych Po­
litechnik.

Jedynie bowiem przez rozwój nauki i za­
stosowania najnowocześniejszych metod tech­
nicznych miernictwo będzie w stanie zaspo­
koić narastające masowe potrzeby społeczeń­
stwa i Państwa w zakresie map i planów.

Dla zawodu mierniczego oznacza to rozbu­
dowanie nowoczesnych, masowych metod pro­
dukcji w tworzącym się państwowym apara­
cie mierniczym.

Sześcioletni Plan Ręzbudowy, wykreślając 
zawodowi mierniczemu drogi rozwojowe w 
dziedzinie struktury, jednocześnie wyznacza 
mu określone zadania wykonawcze.

Wiążą się one z zamierzeniami Inwestycyj­
nymi Państwa, z dalszą odbudową i rozbudo­
wą kraju.

Zawód mierniczy wypełni wszystkie te za­
dania wiodące kraj na drogę postępu i do­
brobytu.

REDAKCJA
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Po 30-lu lalach
Prof. ini. Edward Warchalowshi

Dobrze jest co pewien czas sięgnąć pamięcią 
do czasów ubiegłych i przypomnieć sobie pew­
ne fakty, aby na podstawie perspektywy prze­
bytej drogi ustalić rzeczywisty obraz związków 
przyczynowych stanu aktualnego z punktami 
wyjściowymi oraz przewidzieć prawdopodobny 
rozwój na. najbliższą przyszłość.

Właśnie upłynęło 30 lat od chwili kiedy przy 
końcu pierwszej połowy 1918 r. złożyłem 
w Moskwie, gdzie przebywałem, na ręce repre­
zentanta Rady Regencyjnej powstającego pod­
ówczas Państwa Polskiego, opracowany przeze 
mnie projekt organizacji centralnego urzędu 
służby geodezyjnej w Polsce, w celu przekaza­
nia go władzom krajowym. Był to pierwszy 
w ogóle projekt, obejmujący całokształt orga­
nizacji pomiarów kraju dla potrzeb gospodarki 
narodowej.

Później nieco pojawiły się jeszcze dwa pro­
jekty —  1) generała Wroczyńskiego i 2) grupy 
profesorów Politechniki Lwowskiej.

Projekt opracowany przeze mnie wychodził 
z założenia podstawowego, przewidującego or­
ganizację życia gospodarczego kraju na pod­
stawie ogólno-krajbwego planowania gospodar­
ki narodowej. Przy takim planowym ujęciu go­
spodarki narodowej jednym z podstawowych 
materiałów wyjściowych są właściwie opraco­
wane mapy, obrazujące aktualny stan potrzeb­
nych dla projektowania technicznego elemen­
tów terenowych.

Jako konsekwencja tego założenia wypły­
nęła teza ogólna, wymagająca przejęcia przez 
Państwo wszystkich, w zasadzie prac pomia­
rowych i kartograficznych, pozostawiając mier­
niczym przysięgłym tylko wąski zakres obsłu­
giwania interesów wyłącznie prywatnych 
klientów.

Taki punkt widzenia w tamtych czasach nie 
mógł rzecz oczywista, pozyskać licznych zwo­
lenników, panowały bowiem wręcz odwrotne 
tendencje oddania miernictwa stosowanego 
i agrarnego w szczególności, całkowicie i mo­
nopolistycznie w ręce mierniczych przysię­
głych, jako osób zaufania publicznego.

Ale i inne projekty organizacyjne, dążące do 
wprowadzenia pewnego ładu i jednolitości 
w dziedzinie pomiarów kraju, jako całości nie 
znalazły właściwego zrozumienia. A głównym 
powodem braku tego zrozumienia było to, że 
o planowej gospodarce narodowej w skali ogól- 
hopaństwowej nikt przy ustroju prywatno-ka-

pitalistycznym nie myślał, a więc nie odczuwa­
no bezwzględnej konieczności tworzenia zasad­
niczej podstawy do planowania takiej ogólno­
krajowej gospodarki, jaką stanowi geodezyjna 
osnowa dla map gospodarczych kraju.

Jedynie potrzeby organizacji obrony narodo­
wej w pewnej mierze były brane w rachubę.

Dlatego też pomimo, że w ramach Minister­
stwa Robót Publicznych utworzona została 
specjalna Sekcja Pomiarów Kraju, nie uzyskała 
ona odpowiedniego znaczenia. Jedną z przy­
czyn był niewątpliwie fakt niefortunnego obsa­
dzenia tej placówki, kierownictwa, które nie 
potrafiło skonkretyzować w sposób jasny 
i przekonywujący programu działalności no­
wopowstałej placówki technicznej, nie potra­
fiło również stworzyć planu prac i rozpocząć 
konsekwentną ich realizację.

Nie sprzyjały zorganizowaniu tych prac dla 
celów pokojowych i okoliczności ogólno-poli- 
tyczne i przede wszystkim wojna polsko-so­
wiecka. Te zaś ostatnie okoliczności sprzyjały 
zorganizowaniu i pozwoliły na szybkie rozwi­
nięcie się wojskowej służbie geograficznej 
w postaci Wojskowego Instytutu Geograficz­
nego.

Właściwa walka o należyte zorganizowanie 
zagadnień pomiarowych kraju w najszerszym 
znaczeniu tego słowa rozpoczęła się dopiero 
z końcem 1921 r. Walce tej patronowało teore­
tycznie Koło Inżynierów Mierniczych przy 
Stowarzyszeniu Techników Polskich. Mówię 
teoretycznie —  gdyż opinia wśród członków te­
go Koła nie była jednolita, ze względu na to, że 
poważna większość należała do wolnozawodow- 
ców, których interesy własne dość często koli­
dowały z ideą upaństwowienia miernictwa. 
Tym nie mniej nieliczne wprawdzie grono 
osób, przy moim bardzo czynnym osobistym 
udziale, poprowadziło energiczną akcję przez 
składanie memoriałów władzom, umieszczaniu 
w prasie technicznej i ogólnej artykułów, przez 
organizowanie konferencji z czynnikami rządo­
wymi i t. p., dowodząc bezwzględnej koniecz­
ności tworzenia mapy gospodarczej kraju. Po­
mimo, że t. zw. „czynniki miarodajne“ przy­
znawały nam słuszność, jednak na drodze 
powstawały coraz to nowe przeszkody, między 
którymi rozmaite względy personalne, presti­
żowe i inne nierzeczowe odgrywały niepośled­
nią rolę. Z chwilą jednak pewnego ożywienia 
gospodarczego, które rozpoczęło okres więk­
szych inwestycyj, sprawa braku aktualnego



materiału geodezyjnego, niezbędnego nawet 
do wstępnego projektowania, zmusiła władze 
rządowe do zajęcia się sprawą organizacji 
miernictwa. Powstał Komitet do spraw mier­
nictwa pod przewodnictwem viceministra Ko­
munikacji inż. Piaseckiego. Komisja organiza­
cyjna tego komitetu pod moim przewodnic­
twem —  opracowała Statut Organizacyjny 
cenralnej placówki geodezyjnej, który jako 
rozporządzenie Rady Ministrów, miał ujrzeć 
światło dzienne w 1939 r., ale do tego. nie do­
szło. Natomiast przyszła wojna, straszliwa oku­
pacja i zniszczenie skromnego ilościowo, ale 
pierwszorzędnego pod względem jakości, do­
tychczasowego dorobku geodezyjnego.

W  okresie okupacji szły jednak prace przy­
gotowawcze do organizacji życia państwowego 
po zwycięstwie —  w co nikt z nas nie wątpił—  
nad Niemcami. W  ogniu Powstawia warszaw­
skiego i zniszczenia po nim Warszawy zginęły 
plany i projekty, jakie były przygotowane do 
realizacji późniejszej.

Co gorsza zginęło wielu ludzi, przewidzia­
nych do zajęcia kierowniczych roli. Między in­
nymi zginął również predystynowany na kie­
rownika centralnego urzędu mierniczego —  
inż. Władysław Surmacki.

Nadchodzące ze wschodu wraz ze zwycięski­
mi wyzwoleńczymi wojskami Związku Radziec­
kiego stopniowe oczyszczanie ziem polskich od 
najazdu hitlerowskiego-, doprowadza do utwo­
rzenia się Tymczasowego Rządu, który miał 
realizować nakreślony Manifestem 22 lipca 
1944 r. program budownictwa nowego państwa 
polskiego, oparty na upaństwowieniu podsta­
wowych gałęzi przemysłu, na radykalnej re­
formie rolnej i gruntownej zmianie struktury 
społecznej. Powstały w ten sposób nowe aspek 
ty na organizację gospodarki państwowej, 
z całą siłą wypłynęła zasada planowości w ży­
ciu ekonomicznym narodu. A jednocześnie 
z tym, sprawa organizacji pomiarów kraju na­
brała obecnie specjalnego znaczenia. Teraz bo­
wiem w pełni powstały te warunki, które 
w projekcie moim z 1918 r. były przyjęte, ja­
ko wyjściowe.

Tak się zdarzyło, że na obszarach na pra­
wym brzegu Wisły w onym przełomowym cza­
sie nie było właściwie nikogo z tych, którzy nad 
sprawami miernictwa państwowego pracowali 
przez cały okres poprzedni.

Tym niemniej nieliczna garstka kilku osób 
mierniczych i inżynierów z prof. J. Piotrow­
skim na czele pośpieszyła stanąć do pracy na 
odcinku organizacji centralnego urzędu pomia­
rów kraju i doprowadziła do wydania dekretu 
z dnia 30 marca 1945 r. ,,o pomiarach kraju 
i organizacji miernictwa“. Jest niewątpliwą 
zasługą tego grona, że uchwyciło moment wła­

ściwy i starało się przeprowadzić podstawowe 
postulaty z naszych dawnych myśli organiza­
cyjno -  koncepcyjnych.

Powstały na mocy dekretu z dn. 30 marca 
1945 r. Główny Urząd Pomiarów Kraju roz­
począł swą działalność właściwie od zera, to 
znaczy, że nie posiadał ani wyposażenia instru­
mentalnego, ani lokalu ani materiałów z lat po­
przednich. Pomimo jednak ciężkich warunków, 
dzięki niezmiernie życzliwemu i przesiąknięte­
mu głębokim zrozumieniem roli miernictwa 
w planowaniu ogólno - krajowym Rządu Odro­
dzonej Rzeczypospolitej —  dość szybko zorgani­
zował swą biurowość i rozpoczął pracę nad 
skompletowaniem materiałów pomiarowych, 
wywiezionych przez Niemców lub też ukrytych 
przez nich na obszarach ziem polskich. Przy­
stąpiono i do prac wykonawczych, przeważnie 
o charakterze zaspakajania bieżących potrzeb 
o zasięgu lokalnym. Po trzech latach organiza­
cja na tyle postąpiła naprzód, że możnaby my­
śleć o podjęciu programowych podstawowych 
zadań pomiarów kraju.

Jednakże trzeba stwierdzić obiektywnie, że 
szereg spraw istotnych, bez załatwienia któ­
rych dalsza praca G. U. P. K. nie może spraw­
nie się rozwijać, nie został uzgodniony z zain­
teresowanymi resortami i instytucjami. Nie 
ustalono również w sposób jasny miejsca i roli
G. U. P. K. w planowej gospodarce narodowej. 
Bo, chociaż często powtarzane były zdania 
o gospodarczej mapie państwa, nie włożono 
w te słowa żadnej istotnej treści, a właściwie 
nawet pojęcie to zagmatwano.

I obecnie po 30-leciu pierwszego projektu 
organizacji służby geodezyjnej w kraju, po 
przejściu przez szereg doświadczeń, stwierdzić 
musimy, że zasadnicze myśli tamtego projektu 
pozostają słuszne, a mianowicie, że istotną ro­
lę, jaką ma odegrać Główny Urząd Pomiarów 
Kraju można streścić w trzech punktach: 1) dać 
materiał geodezyjny do planowania gospodar­
czego i technicznego, 2) współdziałać w realiza­
cji projektów i planów w terenie, 3) dać doku­
mentację ostateczną wykonanych zabiegów go­
spodarczych na danym terenie. Taką jest rola 
G. U. P. K. w całokształcie gospodarki plano­
wej. Stąd wynika bezpośrednio, że funkcjonal­
nie działalność G. U. P. K. na odcinku gospo­
darczym jest związana i przepleciona z orga­
nem planującym, a przez plan gospodarczy 
z inwestorami.

Rozwijając podane wyżej trzy zasadnicze 
punkty, charakteryzujące rolę G. U. P. K. 
w życiu gospodarczym, a więc jego zadania, 
z łatwością logicznie dochodzimy do ustalenia, 
że zadania, leżące przed G.U.P.K., mają z jed­
nej strony charakter obsługowy, jeżeli chodzi 
o ilość i różnorodność zastosowań—bardzo roz­
legły, z drugiej zaś strony istnieją takie zagad­
nienia samoistne, jeżeli chodzi o stworzenie
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podstawy fundamentu pod rozwiązanie proble­
mów pierwszego rodzaju. Innymi słowy mamy 
do czynienia z dwoma rodzajami pomiarów: 1) 
stworzenie ogólnej kanwy obejmującej cały 
obszar kraju, co> nazywamy pomiarami podsta­
wowymi i 2) w oparciu o tę.ogólną kanwę wy­
konanie takich dodatkowych pomiarów, które 
są niezbędne do zrealizowania tych czy innych 
specjalnych operacyj techniczno -  gospodar­
czych, co nazywamy ogólnie miernictwem sto­
sowanym.

Ze względu na przeszłość historyczną na zie­
miach polskich posiadamy starego i nowego po­
chodzenia osnowę geodezyjną, częściowo tylko 
pokrywającą nasz kraj, ale niestety te dane są 
z sobą nieuzgodnione i nie przedstawiają jed­
nej całości. Z tego też względu musimy nielylko 
uzupełnić braki, ale właściwie stworzyć nową

Dialelęiyka zmian w
Ini. Bronisław Lipiński

Logika obecnych wydarzeń w zawodzie 
mierniczym związana jest z zachodzącymi 
przemianami społecznymi.

Przemiany te zasięgiem swoim obejmują 
masę i jednostkę, stosunki społeczne i go­
spodarcze, moralność i kulturę.

Podstawą tych przemian są siły tkwiące 
w dynamicznym układzie grup społecznych 
w strukturze państwowej.

Marks tak wyjaśnia rozwój historyczny:
„W społecznym wytwarzaniu swego życia 

ludzie wchodzą w określone konieczne, nieza­
leżne od ich woli stosunki —  w stosunki pro­
dukcji, które odpowiadają określonemu szcze­
blowi rozwoju ich materialnych sił wytwór­
czych. Całokształt tych stosunków produkcji 
tworzy ekonomiczną strukturę społeczeństwa, 
realną podstawę na której wznosi się nadbu­
dowa prawna i polityczna“.

Podobne ‘sformułowanie charakteryzujące 
mateirialistyczną analizę rozwoju dziejów 
ludzkich daje Engels.

„Przez stosunki ekonomiczne, które uważa­
my za podstawę określającą dzieje społeczeń­
stwa, rozumiemy sposób w jaki ludzie, sta­
nowiący określone społeczeństwo, produkują 
środki do utrzymania swego życia oraz wy­
mieniają między sobą produkty (o ile istnie­
je podział pracy). Owe stosunki obejmują 
więc całą technikę produkcji i transportu. 
Ta technika określa, według naszego rozumie­
nia, również sposób wymiany, następnie po­
dział produktów, a za tym po rozpadnięciu

jednolitą podstawę geodezyjną. Oczywiście nie 
może to zatrzymać bieżących zagadnień ogólno- 
państwowej ważności jak np. zagadnienia oprą 
cowania rejestru i mapy jednostek gospodarstw 
rolnych, co dla uproszczenia wysłowienia mo- 
żnaby nazwać katastrem gospodarczym rolnym.

Ze względu na taką specyficzną sytuację, 
plan prac G. U. P. K. musi łączyć w sobie dwa 
wyżej podane elementy w sposób harmonizują­
cy, to znaczy mający na względzie ostateczny 
cel —  stworzenie całości, przy jednoczesnym 
sprostaniu zadaniom bieżącym stosowanym.

Do stworzenia takiego planu musimy jak 
najprędzej przystąpić. Będzie to zadanie nie łat 
we, ale wykonać go musimy i mam nadzieje, 
wykonamy pomyślnie.

Prof. inż. Edward Warci alowski

zawodzie mierniczym

się ustroju rodowego również podział na kla­
sy, tym samym stosunki panowania i poddań­
stwa, a więc państwo, politykę, prawo itp. 
Dalej pojęcie stosunków ekonomicznych obej­
muje także podstawę geograficzną, na której 
one się ro-zwijają oraz odziedziczone faktycz­
ne pozostałości poprzednich ekonomicznych 
szczebli rozwoju, które się często zachowują 
jedynie dzięki tradycji lub vis inertiae (sile 
bezwładności), obejmuje ono naturalnie rów­
nież i środowisko otaczające z zewnątrz da­
ną formę społeczną. Jeśli technika zależy 
przeważnie od stanu nauki, to nauka zależna 
jest w daleko większym stopniu od stanu 
i potrzeb techniki...“ \\

Marks stwierdził, że stosunek do środków 
produkcji przesądza rolę klasową warstw spo­
łecznych, działających w obrębie organizacji 
państwowej. Lenin sformułował to w książce 
„Państwo i Rewolucja“ lapidarnym zdaniem 
„Państwo, jest organem panowania klaso­
wego“.

Indywidualne prawo własności do środków 
produkcji i sposób rozdziału produkcji, przy­
spieszało krystalizację form organizacyjnych 
kapitalizmu, od koncentracji produkcji po­
przez koncentrację kapitału do imperializmu 
włącznie. Konsekwencją rozwoju kapitalizmu 
i początkiem nowego ładu jest rewolucja so­
cjalna.

Przez zdruzgotanie 'starego aparatu pań­
stwowego, przez uspołecznienie środków pro­
dukcji budować możemy nowy porządek so­

5



cjalistyczny, wolny od wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Jest rzeczą oczywistą, że w tym nowym po­
rządku, powszechne i głębokie przemiany nie 
ominą również i zawodu mierniczego.

*
Rozpatrzmy rozwój techniki mierniczej i or­

ganizacji usług mierniczych na - tle rozwoju 
nauki i „stosunków produkcji“.

Następstwem rewolucji mieszczańskiej by­
ło między innymi zróżniczkowanie gospodar­
cze i zmiana stosunków własnościowych 
w społeczeństwie.

Uwłaszczenie włościan, wywołane nową or­
ganizacją przemysłu oraz koniecznością pod­
niesienia wydajności rolnictwa, zwiększyło 
ogromnie zarówno liczbę nieruchomości jak 
też liczbę właścicieli.

Toteż w porównaniu z okresem feudalizmu 
wzrasta potrzeba prac mierniczych, przy czym 
głównymi elementami tej pracy stają się pra­
wa własności i granice nieruchomości.

W  początkowej fazie ustroju kapitalistycz­
nego, usług mierniczych potrzebują przede 
wszystkim właściciele nieruchomości, gdyż 
ruch dobrami ma charakter prywatno-praw- 
jny, zaś akty kupna, sprzedaży, przewłaszczeń, 
działów itp., ilustrowane są często planami 
mierniczymi. W  miarę rozwoju kapitalizmu, 
państwo przejmuje ochronę i obronę intere­
sów klas posiadających, a dla utrzymania 
ogólnej administracji państwowej tworzy ka­
taster jako oparcie dla systemu podatkowego 
od nieruchomości.

Niezależnie od powyższego państwo dla ce­
lów wojskowych tworzy stały ośrodek woj­
skowej służby topograficznej dla przeprowa­
dzenia pomiarów i stałej reambulacji map.

Głównymi elementami planów mierniczych 
są jednak w dalszym ciągu granice oraz prawa 
własności.

Jedynie w mapach wojskowych dominują 
elementy przestrzenne, jak: sytuacja i rzeźba 
terenu.

Postęp techniczny przynosi dość szybko bar­
dzo wielkie zmiany w metodach pracy mierni­
czej. Graficzne metody wykonania planów 
ustępują miejsca metodom bardziej nowocze­
snym', w których plan powstaje jako efekt car 
łego szeregu zróżniczkowanych czynności, ta­
kich jak pomiar, obliczania, wykreślenie itp. 
Rozwijający się przemysł dostarcza w coraz 
szerszych rozmiarach wszelkiego rodzaju in­
strumentów i narzędzi pomocniczych, ułatwia­
jących i upraszczających pracę, a jednocześnie 
podnoszących jej dokładność. Nowe metody 
pracy umożliwiają zróżniczkowanie wykonaw­
stwa co stopniowo przeobraża indywidualną 
pracę mierniczą .na zatrudnienie zespołowe.

Zróżniczkowanie czynności mierniczych ma 
wpływ na powstawanie kadr, gdyż prymityw­
ne feudalne metody przyuczania fachowców 
zostały zastąpione przez rozwijające się szkol­
nictwo, mogące zaspokoić duże zapotrzebowa­
nia na siły miernicze.

Biura wolnego zawodu nie rozwinęły się jed­
nak do większych rozmiarów, a drobnowarszta 
towy sposób ich prowadzenia nie wpływał po­
budzająco na zmianę metod i narzędzi pracy. 
Mierniczy przysięgły przekształcał się powoli 
z indywidualnego wykonawcy na małego przed­
siębiorcę, posługującego się najemnymi siła­
mi pomocniczymi.

W porównaniu z wolnym zawodem znacznie 
większy dynamizm rozwojowy cechował me­
tody pracy i technikę wykonania w miernic­
twie państwowym. Państwo wymagało szyb­
kich i tanich metod pomiarowych dla zaspoko­
jenia masowej potrzeby map w dziedzinach, 
związanych z zabezpieczeniem przed agresją, 
w dziedzinach wszelkich robót publicznych 
rodzących się ;ze stanu 'trwałego bezrobocia, 
względnie z innych przyczyn ogólno-państwo- 
wego znaczenia. Nowoczesna technika przez 
rozwój fotogrametrii i reprodukcji planów 
umożliwiła zaspakajanie tych masowych po­
trzeb.

Narastające potrzeby inwestycyjne Pań­
stwa w coraz szerszej mierze wysuwają po 
trzebę mapy. Mapa staje się niezbędnym ele­
mentem do wykonywania prac inwestycyjnych 
oraz rozwiązywania wszelkich spraw o cha­
rakterze formalno -  prawnym, związanych 
z własnością. Mapa jako jeden z elementów 
dokumentacji technicznej zawiera jeszcze 
wprawdzie granice własności, ale element ten 
przestaje odgrywać zasadniczą rolę. Skale 
i treść mapy przesądza w coraz szerszej mierze 
gospodarcza jej potrzeba, a więc regulacje 
miejskie, budownictwo, regulacje rolne i me­
lioracje, regulacje rzek, budowa dróg komu­
nikacyjnych, planowanie zabudowy miast 
i osiedli itp.

W zakresie miernictwa, Państwo zaintereso­
wania swoje ograniczone początkowo do 
spraw militarnych i skarbowych rozszerza 
stopniowo do dziedzin życia gospodarczego 
i społecznego. Roboty publiczne i reforma rol­
na organizowane pod naporem żądań klasy 
robotniczej i ruchu ludowego, wywołują po­
trzebę map o wszechstronnej treści.
- Następujące czynniki wpływały więc w co­
raz silniejszym stopniu na miernictwo w okre­
sie przedwojennym:

1) rozwijające się zainteresowanie Państwa 
w dziedzinach inwestycyjnych, gospo­
darczych i społecznych,

2) postęp organizacyjny zawodu, wynikają­
cy z faktu rozwijania przez Państwo 
własnych kadr mierniczych,
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3) postęp techniczny umożliwiający maso­
wą, produkcję map i planów,

4) postęp strukturalny widoczny w zanika­
niu znaczenia granicy własności, jako 
podstawowego elementu mapy -na rzecz 
elementów przestrzennych.

Widzimy więc równoległość ewolucji tech­
niki i ewolucji zagadnień społeczno-gospodar­
czych. Ewolucje te i ich dynamizm rozwojo­
wy przesądzały o zanikaniu roli wolnego- za­
wodu mierniczego z jednej strony oraz
0 zwiększającym się nasileniu gospodarczej
1 społecznej potrzeby mapy.

Po drugiej wojnie światowej- klasa robotni­
cza, spychana dotychczas do podrzędnej roli 
w Państwie, zdołała po okresie ofiarnych walk 
niepodległościowych i klasowych utorować 
sobie drogę do władzy w oparciu o zwycię­
stwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem. 
Klasa robotnicza oparła program przebudowy, 
o uspołecznienie środków produkcji i wymia­
ny oraz o gospodarkę planową. Nic więc dziw­
nego, że potrzeba many gospodarczej zaryso­
wująca się już dość silnie w okresie poprzed­
nim, stała się poważnym zagadnieniem w Pań­
stwie Ludowym.

Masy pracujące, w nowej formie państwo­
wej, znalazły organizacyjny wyraz -swych 
interesów, a w planach gospodarczych widzą 
środek na wzmożenie produkcji i dochodu na­
rodowego. Mapa zatym -stała się potrzebą 
chłopa i robotnika, gdyż na jej podkładzie 
opracowuje się rozbudowę i lokalizację no­
woprojektowanego przemysłu, rejonizację rol­
niczą, uporządkowanie warsztatów rolnych, 
budowę osiedli robotniczych itp.

Nic więc dziwnego, że dla realizacji tych 
zadań oraz dla odrobienia poważnych zarned- 
bań w tej dziedzinie z lat ubiegłych, Rząd 
Ludowy powołał do życia Główny Urząd 
Pomiarów Kraju.

Powołanie do życia centralnej komórki mier ■ 
niczej było najważniejszym wprawdzie, ale do­
piero pierwszym etapem tych poważnych zmian 
jakie stoją przed zawodem mierniczym.

Zmiany jakie nastąpiły w społecznej potrzebie 
mapy i treści mapy z tymi potrzebami związa­
nej, nastąpią również w -metodach i sposobach 
samego wykonywania tych map. Prace mier­
nicze będą związane z zamierzeniami inwesty­
cyjnymi, bądź też same w sobie stanowić bę­
dą część państwowego planu inwestycyjnego 
np. w dziedzinie pomiarów podstawowych.

W dziedzinie wykonania tych prac musi na­
stąpić analogia z metodami realizacji na odcin­
ku przemysłu, handlu, transportu czy budow­
nictwa.

Niezbędne jest więc z przyczyn struktural­
nych powołanie wyodrębnionego z administracji

państwowej przedsiębiorstwa, opartego na zasa­
dach handlowych.

Przedsiębiorstwo wypełni zadanie postawio­
ne przez Państwo, w sposób prawidłowy, jeżeli 
zrealizuje swój plan produkcyjny w granicach 
planu narodowego, a technicznie oprze swe 
wyniki na wymaganiach instrukcji pomiaro­
wej.

Choć przedsiębiorstwo jest wydzielone z ad­
ministracji, ma ona na niego wpływ przez akty 
wiążące z tytułu nadzoru i zależności ustawo­
wej. Sprawuje nad nim kontrolę finansową, za­
twierdza plany prac,, plany finansowo - gospo­
darcze. Samodzielność więc przedsiębiorstwa 
uzależniona jest od roli i zadań wyznaczonych 
przez władzę zleceniodawczą, jak również od za­
dań postawionych przez plan gospodarczy.

W /g Dr S. Buczkowskiego „Przedsiębiorstwa 
nie są już tylko uzupełnieniem czy też dodat­
kiem do istniejącego systemu, a nawet nie są na­
rzędziem interwencji, lecz tworzą potężną gałąź 
produkcji, od której zależy cała reszta wytwór­
czości i cały dochód społeczeństwa. Przedsię­
biorstwa stają się podstawową komórką dzia­
łalności gospodarczej, podczas gdy w ustroju 
kapitalistycznym były uboczną, pochodną. Nie 
są one —  pojedyńczo biorąc —  monopolami, 
przynajmniej nie w każdej gałęzi, łącznie jed­
nak tworzą potężny monopol“.

W tych warunkach odpada bodziec konku­
rencji, jak również moment spekulacyjnej ren­
towności, a równocześnie odpada wszelkie rze­
czowe uzasadnienie przywilejów. To różni za­
sadniczo przedsiębiorstwo typu kapitalistycz­
nego od przedsiębiorstwa państwowego typu 
kolektywistycznego.

Miejsce bodźca ¡konkurencji rentowności 
i przywileju zajmuje państwowy plan gospo­
darczy, wyznaczający autorytatywnie, jako 
norma publiczno - prawna wielkość i jakość 
produkcji oraz zasięg inwestycji.

Przedsiębiorstwo staje się funkcją planu 
i jego odpowiedzialnym wykonawcą: to jest 
zasadniczy prawny aspekt przedsiębiorstwa 
w tym ustroju.

Drugi aspekt —  to jego funkcja społeczna: 
z jednej strony jako dobra należącego do całe­
go społeczeństwa zorganizowanego państwowo, 
z drugiej zaś jako warsztatu pracy określonego 
zespołu ludzi. Trzeci aspekt wreszcie —  to pry- 
watno-prawny stosunek jego do kontrahentów, 
do odbiorców, do dostawców i pracowników 
indywidualnych. Na tym podłożu problem or­
ganizacji i struktury prawnej przedsiębiorstwa 
państwowego w gospodarstwie kolektywistycz­
nym urasta do wagi pierwszorzędnej. Nie jest 
to problem tylko techniczno - organizacyjny: 
zasadnicze znaczenie posiada również zagad­
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nienie odpowiedzialności w systemie gospo­
darki planowej za niewykonanie planu, za wy­
kroczenia czy obejście przepisów wydanych 
w ramach gospodarki planowej“.

Przedsiębiorstwo miernicze, związane będzie 
z planem narodowym, a bezpośrednio z planem 
technicznym zamierzonych inwestycji. Kwoty 
i roboty rozrzucone w budżetach różnych re­
sortów .skupią się w przedsiębiorstwie w for­
mie zleceń na wykonanie prac mierniczych, 
co pociąga za sobą znaczne skupienie kadr 
fachowych.

Prace przedsiębiorstwa muszą być tak zmon­
towane, aby w stałej łączności z planem wy­
korzystać nie tylko okres prac polowych lecz 
sezon wolny od zajęć terenowych zużytkować 
na opracowania kameralne oraz przygotowa­
nie materiałów i projektów robót wynikają­
cych z dalszego planu gospodarczego.

Przedsiębiorstwo w obliczu tak szerokich 
i różnorodnych zadań wyposażone być musi 
w bogaty zestaw instrumentów.

Metody pracy zaś tak dobierane aby wyko­
rzystać specjalizację personelu technicznego, 
najodpowiedniejszy typ instrumentów, by do­
prowadzić do skrócenia czasu wykonania i po­
tanienia kosztów .

Podnoszenie wydajności przez wykorzystanie 
postępu technicznego jest możliwe w warun­
kach operowania nowoczesnym sprzętem, wy­
szkolonym w pełni personelem technicznym, co 
jest łatwiej uzyskać w instytucji o zasięgu 
ogólno-państwowym.

Podnoszenie wydajności dokonywać się bę­
dzie na drodze współzawodnictwa pracy oraz 
twórczej wynalazczości, ulepszeń prowadzą­
cych do uproszczenia czynności, udoskonalenia: 
narzędzi, metod rachunkowych, kartograf!cz- 
nvch. Do rozwiązania —  stanie kwestia po­
działu pracy, urac terenowych, rachunkowo- 
kartograficznych oraz Drojektodawczych nrę- 
dzy zespoły wyspecjalizowane w tych kate­
goriach zagadnień.

Jednolite wykonanie ponrarów na podstawie 
powszechnych instrukcji wydatnie przyśpieszy 
wkład do mapy podstawowej kraju.

Na tym polegać będzie wyższość państwo­
wego uięcia organizacyjnego prac mierniczych. 
Obok zadań bieżących wykonywane cne będą 
z myślą, z przeznaczeniem, do celów -ogólnych, 
gdyż taką rolę ma spełniać mapa podstawowa 
kraiu.

Przedsiębiorstwo działające w ramach planu 
narodowego będzie realizowało to podwójno 
zadanie.

Wykonanie tych zadań dopiero będzie miarą 
sprawności przedsiębiorstwa.

Na to jednak aby przedsiębiorstwo rozwijało 
się w kierunku nowych osiągnięć, wzmożenia

wyniku pracy, zmniejszenia aparatu kontroli 
technicznej, kadry jego muszą składać się z fa­
chowców o wysokich kwalifikacjach i poczuciu 
odpowiedzialności.

Organizacyjnie więc rozwój zawodu mier­
niczego, który w okresie kapitalistycznym 
kształtował się w formie —  administracja pań­
stwowa —  wolny zawód —  obecnie kształtować 
się będzie w formie —  administracja państwo­
wa —  przedsiębiorstwa państwowe.

Zmiany w strukturze miernictwa będące 
wynikiem ogólnego postępu w konsekwencji 
uwidocznią się w wielu dziedzinach życia za­
wodowego.

Praca miernicza coraz więcej tracić będzie 
cechy ćrobnowarsztatowe i coraz bardziej na­
bierać będzie cech pracy wyspecjalizowanej, 
związanej z masową produkcją map oraz prac 
projektodawczych w miernictwie stosowanym. 
Wolny zawód przekształcać się będzie stopnio­
wo w grupę pracowników sektora uspołecznio­
nego lub państwowego. Wyłonią się niewątpli­
wie kwest:e o charakterze socjalnym, istniejące 
obecnie jedynie w formie ograniczonej i poten- 
cjonalnej. Do kwestii tych nr.ędzy innymi nale­
żeć będą sprawy społecznego stosunku do pla­
nu prac i zadań fachowych spraw pracy w 
ciężkich warunkach, sprawy lecznictwa chorób 
zawodowych, sprawy specjalnych wyposa­
żeń ochronnych przy pracach bardzo trudnych 
np. pod ziemią, na terenach bagnistych itp. 
Sprawy te przede wszystkim ujawnią s:ę 
w przedsiębiorstwach państwowych i obok 
słusznego określenia norm wydajności pracy 
oraz zróżniczkowania zapłaty w zależności od 
wyników tej pracy stanowić będą ważny, 
a dotąd nieistniejący odcinek życia zawodu.

Aby bronić swej sprawy, aby przedstawić 
słuszność swego stanowiska, aby znaleźć .prawi­
dłowe rozwiązanie w warunkach obowiązują­
cych wszystkich w państwie, należy działać 
w ramach organizacji kształtujących cało­
kształt. żvcia Polski. Tą organizacją, obok 
partii politycznych jest klasowy ruch zawo­
dowy.

W jej szeregach znajdz:e się zespół pracow­
ników miernictwa państwowego przedsiębior­
stwa, w nim będzie się uczył nie tylko postu­
lować swe potrzeby ale i współgospodarować 
państwem.

*
Sumując dotychczasowe wywody widzimy, 

stały rozwój zawodu na tle struktury gospo­
darczej i zdobyczy naukowych a zanikanie 
form starych, związanych z innymi warunka­
mi decydującymi w przeszłości.

W przeciwieństwie do lat międzywojennych 
musimy odnieść się ze szczególnym zrozumie­
niem do sprawy badań naukowych. Tu należy
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upatrywać niewyczerpane możliwości postępu 
w geodezji w nawiązaniu do ostatnich zdoby­
czy innych nauk. Jako przykład mogą służyć 
badania naukowe prowadzone na szeroką ska­
lę w Związku Radzieckim, w Państwach Za­
chodnich, które przyczyniły się do kapitalnych 
rozwiązań, przemysł w Polsce fundujący cały 
system instytutów badawczych licząc się 
z praktycznymi korzyściami.

Dalsze usprawnienie techniki i organizacji 
może się dokonać przez:

Podniesienie poziomu wykształcenia przy­
szłych mierniczych, a pośrednio przez przysto­
sowanie programów szkolnych do potrzeb 
praktycznych, następnie rozbudzenie w szkole 
ambicji spełniania swych obowiązków zawo­
dowych i obywatelskich oraz poznania idei 
przewodnich, tkwiących w zmianach ustrojo­
wych na danym etapie historycznym.

Opracowanie dziedzin dotychczas prawie le­
żących odłogiem, jak:

—  przebudowa ustroju rolnego oparta na 
koncepcji wsi uspołecznionej,

—  miernictwo stosowane w dziedzinie wiel- 
k'ch robót inwestycyjnych, budowli inżynier­
skich,

—  nauka organizacji robót mierniczych 
(kierownictwo, kosztorysowanie, organizacja 
pracy i wykonawstwo, zagadnienia socjal­
ne itp.),

—  historia miernictwa i prac mierniczych 
na tle przemian gospodarczych i ustrojowych 
w Polsce i innych krajach.

Miernictwo —  dostosowując się do wymagań 
i tempa prac winno wziąć pod uwagę i rozwi­
jać:

—  szybkie metody techniki mierniczej,
—  szybkie metody reprodukcji kartograficz­

nej,
—  organizację zawodu mierniczego w takie 

formy, aby dawały one możliwość wykonania 
prac w czasie i miejscu przewidzianym w pla­
nie narodowym,

—  uwzględnienie w treści mapy bogactw 
naturalnych i kulturalnych jako podstawy dal­
szego rozwoju gospodarczego,

—  przyswojenie krajowi zagranicznych zdo­
byczy naukowych z geodezji i nauk pokrew­
nych.

Czynna postawa wobec przemian i świado­
me współdziałanie z tymi przemianami pozwo­
li uwypuklić wszystkie elementy leżące na 
linii rozwojowej ustroju państwowego, plano­
wej uspołecznionej gospodarki do których za­
licza się wartość ludzkiej pracy, bogactwa na­
turalne i kulturalne kraju.

Inż. Rronislaw Lipiński

Sirukiura wsi# a udział mierniczego 
w jej ksziałlowaniu

Int Borys Szmtelew

Znajdujemy się obecnie w momencie, w któ­
rym nakreślona została na najbliższe lata wy­
raźna linia przebudowy wsi. Ostatecznym ce­
lem tej przebudowy jest przejście od zacofanych 
metod dotychczasowej gospodarki do nowoczes­
nych form socjalistycznych. Na najbliższe lata 
stoi przed nami zadanie zbudowania fundamen­
tów tego ustroju. Jego realizacja wymaga wy­
datnego współdziałania mierniczych. Należało­
by więc zdać sobie sprawę z pracy mierniczych 
na tle dotychczasowej struktury wsi, oraz z no­
wej roli i nowych możliwości zawodu mierni­
czego w ustroju Demokracji Ludowej.

W Polsce przedwrześniowej cała polityka na 
wsi była podporządkowana interesom obszar­
ników i kapitalistów wiejskich. Elementami tej 
gospodarki były z jednej strony wielkokapita­
listyczne, a w swej strukturze społecznej na-

wpół feudalne, gospodarstwa folwarczne i wieś. 
Wsi nie można jednak traktować jednolicie, 
gdyż była ona zróżniczkowana. Z jednej strony 
zachodził, coraz bardziej pogłębiający się, pro­
ces bogacenia się kapitalistów wiejskich, z dru­
giej zaś strony biedni popadali w zależność od 
bogacza i staczali się w nędzę. Gospodarze 
średniorolni pięli się w górę, aby dorównać 
kroku bogaczom jednak najczęściej spadali 
w dół, zasilając szeregi biedoty.

Skąd się wzięła zależność biednego i średnie­
go chłopa od kapitalisty wiejskiego? Kapita­
lista wiejski zatrudniał biedaka u siebie jako 
siłę najemną, wypożyczał mu inwentarz za od­
robek zboże, pieniądze. Obszarnik i kapitalista 
wiejski trzymał w swym ręku młyny, olejarnie 
i inne przedsiębiorstwa przemysłu rolnego. Ka­
pitalista wiejski zmuszał biedaka do płacenia



wysokich cen za dostarczane mu świadczenia, 
licząc jednocześnie robociznę tegoż biedaka za 
grosze. Jednocześnie sytuacja średniaka była 
chwiejna. W razie niepomyślnych okoliczności 
jak np. padanie inwentarza, nieurodzaj, choro­
ba w domu itp. i on uzależniał się od kapita­
listy. Na skutek tego tworzył się cały system 
lichwiarskiej zależności. W  ręce kapitalistów 
wiejskich przechodzi przeważająca część ziemi, 
maszyn, inwentarza, wszelkich środków pro­
dukcji. W  ten sposób średniorolni chłopi spy­
chani są do grupy biedaków, a biedacy do 
skrajnej nędzy. Proces ten przed 1939 rokiem 
był już tak zaawansowany, że 65 proc. ogółu 
gospodarstw stanowiły gospodarstwa biedoty 
wiejskiej.

W niczym nie wpłynęła hamująco na ten 
proces reforma rolna z 1925 r. Uchwalona pod 
wpływem ruchów ludowych, jakie po Wielkiej 
Wojnie nawiedziły całą Europę, jako skutek 
proletariackiej rewolucji listopadowej w Rosji, 
sprowadzała się ona, nie licząc likwidacji ser­
witutów, do dwóch zasadniczych zabiegów: 
parcelacji i komasacji.

W praktyce parcelacja' rzadko kiedy docho­
dziła do skutku i dlatego tylko' bardzo nielicz­
ne wsie były podczas komasacji upełnoralnia- 
ne. Prywatna zaś parcelacja dawała możność 
nabycia ziemi przede wszystkim elementom ka­
pitalistycznym. Zakres obydwu form parcela­
cji w miarę fąszyzacji stosunków kurczył się 
pod wpływem obszarnictwa tak dalece, że 
w ostatnich latach przed wojną rządowej parce­
lacji praktycznie biorąc, prawie nie było, a nie­
liczna prywatna, dając duże zyski obszarniko­
wi, służyła przeważnie wiejskiemu bogaczowi.

Komasacja zaś była tylko półśrodkiem. Nie 
zmierzała ona do zasadniczej zmiany w struk­
turze wsi, lecz usuwała tylko pewne techniczne 
niewłaściwości gospodarki rolnej. Praktycznie 
biorąc na komasacji najwięcej zyskiwał bogaty 
chłop. Jeśli przyjąć tylko, że wzrost zysków 
na skutek komasacji był wprost proporcjonal­
ny do powierzchni, to i tak bogacz zyskiwał du­
żo więcej niż biedny i średni chłop. W  rzeczy­
wistości jednak różnica była dużo większa. 
Zwróćmy uwagę na niektóre jej źródła: Inicja­
torami komasacji byli przeważnie bogacze, oni 
też głównie rej wodzili w jej władzach. Stąd 
też wpływ bogatego chłopa na przebieg koma­
sacji był dużo większy niż biednego i średnie­
go. Bogaty chłop otrzymywał przeważnie zie­
mię w dwu lub więcej działach przez co pono­
sił mniejsze ryzyko scalenia, gdyż wyrównanie 
mu krzywdy, wyrządzonej ewentualnie w jed­
nym dziale, łatwiejsze było do naprawienia 
w innym. Biedak dostawał z reguły jedną dział­
kę i to w najdroższych, bo najbliżej wsi poło­
żonych terenach. Bogacza natomiast stać było 
na przebudowę, to też zyskiwał on najwięcej,

idąc na niżej sklasyfikowane na skutek oddale­
nia tereny. Bogacz mógł zawsze łatwiej zastoso­
wać po komasacji posiadane przez siebie ma­
szyny rolnicze. Poza tym komasacja nie zaha­
mowuje procesu wtórnego rozdrabniania, gdyż 
faktycznie proces ten po komasacji natychmiast 
rozpoczyna się na nowo. Czym zaś wpływa na 
zmianę struktury wsi wówczas, gdy trzy 
czwarte chłopów tak przed jak i po komasa­
cji pozostaje biedakami? Nic też dziwnego, że 
tę politykę kontynuował w dalszym ciągu oku­
pant niemiecki.

Proces dalszego różniczkowania i paupery­
zacji małorolnego i średniego chłopstwa został 
ograniczony dopiero przez Rząd Demokracji 
Ludowej. Przekazane na skutek konsekwent­
nie przeprowadzonej reformy rolnej i osadnic­
twa na Ziemiach Odzyskanych, miliony hek­
tarów wpłynęły zasadniczo na przesunięcie się 
biedaków wiejskich do rzędu średniorolnych 
gospodarzy. Wszystkie zabiegi Rządu Demokra­
cji Ludowej tak w polityce kredytowania wsi, 
podatków na wsi, w  polityce cen artykułów 
rolnych, jak i w polityce wyciągania ze wsi 
zbędnych rąk roboczych, mają na celu pow­
strzymanie kapitalistycznego rozwoju wsi, ko­
sztem biedoty i średniaków wiejskich. Jed­
nakże proces ten nie został powstrzymany, zo­
stał on tylko ograniczony, gdyż dopóki istnieją 
u nas gospodarstwa indywidualne, powstrzy­
manie tego procesu jest niemożliwe. Ponieważ, 
jak słusznie pisze Lenin, „gospodarstwo indy­
widualne rodzi kapitalizm i burżuazję stale, 
codziennie, co chwila, żywiołowo i w skali ma­
sowej“. Kapitalizm i socjalizm są to ustroje 
przeciwstawne sobie i nie może być mowy 
o jakimś kompromisowym połączeniu socjali­
stycznego przemysłu z kapitalistycznym rolnic­
twem. Pozostawienie rolnictwa kapitalistycz­
nym, względnie drobnotowarowym oznacza 
w perspektywie przejście do kapitalizmu 
w ogóle. Musi bowiem nastąpić infiltracja ka­
pitałów nagromadzonych w rolnictwie do prze­
mysłu i powrotna przemiana socjalistycznego 
przemysłu w kapitalistyczny. Dlatego trzeba 
powiedzieć wyraźnie, że forma ustrojowa, jaką 
mamy obecnie, forma w której rozwijają się 
obok siebie wszystkie trzy sektory, sektor so­
cjalistyczny, kapitalistyczny i drobnotowarowy 
jest formą przejściową. Dalsza nasza droga do 
socjalizmu w rolnictwie idzie przez coraz więk­
sze ograniczanie i ścieśnianie form kapitali­
stycznych przy jednoczesnym przebudowywa­
niu gospodarki drobnotowarowej na socjali­
styczną.

W naszych warunkach, w warunkach Demo­
kracji Ludowej, droga do socjalistycznej formy 
na wsi prowadzi tylko przez spółdzielczość rol­
niczą, przy czym przez spółdzielczość rolniczą 
rozumiemy spółdzielczość w zakresie zaopatrze­
nia, zbytu i produkcji. Jest to droga najprost­
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sza i najłatwiejsza do przebycia, droga najbar­
dziej zrozumiała i dostępna dla biednego i śred­
niego chłopa, ponieważ idzie ona po linii jego 
interesów. Po jej przebyciu dojdziemy do no­
wej, wyższej formy gospodarki wiejskiej, któ­
rej mogą i muszą służyć wszelkie zdobycze 
techniki i wiedzy rolniczej. Maksymalne możli­
wości w zastosowaniu maszyn, maksymalne 
możliwości w zastosowaniu prawidłowego na­
wożenia, w zastosowaniu prawidłowych płodo- 
zmi-nów itp. a stąd i maksymalne wyniki 
z hektara są możliwe tylko przy zastosowania 
spółdzielczości w produkcji.

Przejście od gospodarki drobnotowarowej do 
gospodarki zespołowej nie jest ani łatwe, ani 
nie może odbyć się szybko. Po to, żeby mogło 
się ono w ogóle dokonać, konieczna jest silna 
baza przemysłowa, która będzie w stanie do­
starczyć uspołecznionemu rolnictwu maszyn, 
potrzebna jest pomoc finansowa Państwa. 
I najważniejsze, muszą nastąpić w psychice na­
szego chłopa poważne zmiany. Chłop musi się 
przekonać o wyższości gospodarki' zespołowej 
nad indywidualną. Musi zobaczyć rezultaty tej 
gospodarki na żywych przykładach.

Na to w jakim tempie i w jakiej formie bę­
dą u nas powstawały spółdzielnie produkcyj­
ne, daje jasną odpowiedź Minister Minc na 
sierpniowym plenum K.C.P.P.R. Z odpowiedzi 
tej wynika, że ma to być proces powolny, że 
w pierwszych latach nie obejmie on więcej jak 
1 proc. wszystkich gospodarstw rocznie.

Losy mierniczego, zatrudnionego w rolnictwie 
były i będą związane z tymi przemianami, ja­
kie zachodzą na wsi. Reforma rolna z 1925 r., 
która w praktyce, jakżeśmy już mówili, spro­
wadziła się do scaleń, wywarła przemożny 
wpływ na typ obecnego mierniczego. Szereg po­
wstałych wówczas szkół mierniczych wypusz­
czał zastępy fachowców specjalnie przystoso­
wanych do tego typu prac. Bardziej wykwali­
fikowanych dostarczały Wydziały Miernicze 
Politechnik.

Co pod względem techniki wykonywania 
charakteryzowało scalenia? Na czym polegało 
przystosowanie fachowców do wykonywania 
tycia, prac? Komasacje były zabiegiem dostoso­
wanym do panującego wówczas systemu poli­
tycznego. Niczym innym jak tworem tego sy- 
stefnu było postępowanie formalno - prawne 
i techniczne przy scaleniach. Podstawową 
główną ideą bvło pojęcie pozornej sprawiedli­
wości. Panowała mianowicie wszechwładnie de­
wiza, że każdy musi po komasacji otrzymać 
możliwie z największą dokładnością i z zastoso­
waniem jak najdalej posuniętej formalistyki 
prawnej równowartość tego, co posiadał przed 
komasacją. Co prawda, mówiło się o tym, że 
gospodarstwa powstałe po komasacji winny być 
żywotne, ale w jaki sposób można było mówrć

na serio o żywotności gospodarstw wówczas, 
gdy 65 proc. gospodarzy rekrutowało się z bie­
doty wiejskiej. Dlatego też ustalenie starego 
stanu posiadania stanowiło 50 proc. całości pra­
cy scaleniowej podczas gdy zagadnienia urzą­
dzenia wsi zajmowały w komasacjach nie­
współmiernie mało miejsca. Było to spowodo­
wane również i tym, że samo scalenie nie było 
w stanie rozwiązywać problemu strukturalne­
go wsi i wszelkie szerzej rozumiane urządzenie 
wsi jako całości było niemożliwe. Część wsi za­
budowywało się systemem kolonijnym i wte­
dy wieś już do reszty, traciła swoją spoistość 
i więź społeczną. Więc w zasadzie komasacja 
sprowadzała się jedynie do ustalenia tytułów 
własności, co pociągało za sobą zawiłe postępo­
wania prawne, do określania możliwie z naj­
większą dokładnością przy pomocy pomiaru 
starego stanu posiadania oraz do wydzielania 
znowu możliwie z największą dokładnością 
ekwiwalentu. Mierniczy nie miał natomiast 
możliwości urządzenia gospodarczego wsi, gdyż 
wolno mu było posługiwać się tylko prawem 
własności i techniką mierniczą.

Zgoła inne perspektywy zakreśliła przed 
mierniczym dzisiejsza rzeczywistość.

Uchwalona w 1944 roku przez P.K.W.N. re­
forma rolna, która całkowicie zlikwidowała 
w Polsce warstwy obszarnicze i dała ziemię na 
upełnorolnienie, zrealizowana była przy wydat­
nym udziale mierniczych.

Obecnie przeważająca większość mierni­
czych jest zatrudniona przy regulacji na Zie­
miach Odzyskanych. Jest to zagadnienie ogrom­
nej wagi, gdyż ma ono zlikwidować, powstałe 
w pierwszym okresie osadnictwa, dysproporcje. 
Głównym zadaniem było wtedy zasiedlenie no­
wych terenów. Napływ osadników był żywioło­
wy i trudny do opanowania. Fala przesiedleń­
ców przyniosła ze sobą masę elementów speku- 
lanckich i kapitalistycznych, nie mających czę­
sto nic wspólnego z rolnictwem. Nikt w pierw­
szym okresie nie wyznaczał osadnikom gospo­
darstw, w większości wyoadków przydzielano je 
sobie samorzutnie. Wielkość tych gospodarstw 
nie była więc właściwie regulowana. Osadnik 
wcześniej przybyły usiłował zaopatrzyć na wy­
rost swoje gospodarstwo w maszyny, narzędzia 
i wszelkiego rodzaju sprzęt, ściągając go z nie- 
obsadzonych jeszcze gospodarstw. Często i po­
moc państwowa nie trafiała do rąk, najbardziej 
]ej potrzebujących osadników. Ten stan rzeczy 
pociągnął za sobą tworzenie się kapitalistycz­
nych przerostów.

Zasadniczym zabiegiem Ministerstwa Rolnic­
twa i R. R., które prowadzi do ich likwidacji, 
jest regulacja. Ma ona ukształtować taki typ 
gospodarstwa, któryby z jednej strony dał każ­
demu osadnikowi możliwość dobrego, dostatnie­
go życia, z drugiej —  uniemożliwił kapitalisty-
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ćzny rózwój spekulanckich jednostek. Właśnie 
z tą myślą określone zostały strefy ekonomicz­
ne i oparte na klasyfikacji gruntów wielkości 
gospodarstw w poszczególnych strefach. Zwra­
ca się teraz również dużą uwagę na urządzenie 
wsi jako całości. W związku z tym nie przepro­
wadza się regulacji bez planu zagospodarowa­
nia terenowego. Zbliżone częściowo warunki 
istnieją na terenach poukraińskich w połud­
niowo -  wschodniej części kraju. Jako wynik 
regulacji otrzyma się likwidację wszelkich dys­
proporcji a jednocześnie zagwarantuje się osad­
nikowi, że ziemia, którą ze swą rodziną upra­
wia, jest jego trwałym i bezspornym warszta­
tem pracy.

Drugim zadaniem obecnej chwili jest weryfi­
kacja i regulacja gospodarstw poniemieckich 
na Ziemiach Starych, która również zwiąże 
znaczne siły miernicze.

Przy wszystkich powyższych pracach mierni­
czy musi stale uwzględniać postulaty Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, które są dotych­
czas jedyną bazą socjalistyczną na wsi.

W  pracach, które się obecnie wykonuje, już 
w znacznej mierze uwzględnia się postulaty za­
gospodarowania wsi, jako całości. W związku 
z perspektywą przejścia wsi do socjalistycznych 
form produkcji zagadnienia te będą stopniowo, 
ale stale przybierały na wadze. Dlatego też dzi­
siejszy mierniczy -  scaleniowiec musi się prze­
kształcić w mierniczego urządzeniowca, który 
widzi wieś jako całość gospodarczą i zdaje so­
bie jasno sprawę z jej drogi rozwojowej. Za­
gadnienie ekonomiki rolnej i urządzenia rolni­
czego wsi, zagadnienia racjonalnej zabudowy 
i celowego wydzielania terenów użyteczności

publicznej, zagadnienia higieny wsi, zagadnie­
nia mechanizacji, elektryfikacji i radiofonizacji 
wsi i inne wążące się ze spółdzielczością pro­
dukcyjną, to dziedziny, do wykonania lub do 
współdziałania w wykonaniu których, musi być 
przygotowany urządzeniowiec -  mierniczy. 
W powyższym zestawieniu widać jasno przewa­
gę zagadnień natury gospodarczo -  rolniczej 
nad zagadnieniami pomiaru. Będziemy wieś 
urządzać, a mierzyć tylko o tyle, o ile to będzie 
przy urządzaniu konieczne. Urządzeniowiec 
musi być więc technikiem -  planistą i realiza­
torem, który wszystkie elementy urządzenia 
zwiąże w jedną harmonijną całość.

Zachodzi pytanie, czy mierniczy scaleniowiec 
przygotowany jest do spełniania tych zadań. 
Teoretycznego przygotowania dzisiejszy mier­
niczy niewątpliwie nie posiada, ale jest on w tej 
chwili jedynym technikiem, znającym wieś od 
strony gospodarczej i społecznej. Zadaniem 
Państwa jest odpowiednie jego przeszkolenie.

Trzeba jednak jasno powiedzieć, że samo 
przygotowanie fachowe mierniczego, że bez­
duszne tylko wykonywanie zarządzeń i instruk­
cji nie wystarczy. Mierniczy musi przy swojej 
pracy zdawać sobie sprawę z istniejących dzi­
siaj sprzeczności klasowych na wsi, musi wi­
dzieć drogę rozwojową wsi do form socjalisty­
cznego gospodarowania ziemią, musi wkładać 
w swoją pracę maksimum energii i dobrej woli. 
W jego rękach jest możliwość szybkiej i prawi­
dłowej likwidacji przerostów kapitalistycznych 
i założenie na tym odcinku fundamentów so­
cjalizmu na wsi.

Inż. Eoj$ s Sz mi elew

VI Międzynarodowy Kongres Foiogrameiryczny
w Hadze

1 -1 0 .  IX .  1948 r.
Irit. Slanlslaui BicdrońsM

Sprawozdanie obejmować będzie 3 zagad­
nienia:

1. Sprawozdanie z VI Międzynarodowego 
Kongresu Fotogrametrycznego w Hadze.

2. Sprawozdanie z wystawy przyrządów 
i opracowań fotogrametrycznych, zorga­
nizowanej z okazji Kongresu.

3. Wrażenia i uwagi na temat kraju, w któ­
rym kongres i wystawa były zorganizo­
wane t. zn. Holandii.

Sprawozdanie z samego kongresu poprze­
dzę krótkim rysem historycznym, ilustrującym

powstanie i rozwój Międzynarodowego Towa­
rzystwa Fotogrametrycznego.

Organizacja ta powstała w roku 1909 z ini­
cjatywy prof. E. Doleżala, który już przedtem 
opublikował kilka artykułów z tej dziedziny.

Pierwszy kongres Międzynarodowego To'- 
warzystwa Fotogrametrycznego odbył się 
w Wiedniu w 1913 r. Od r. 1918, w miarę 
zgłębiania problemów matematycznych, na 
których opiera się fotogrametria, technika jej 
rozwijała się coraz bardziej.

Między pierwszą a drugą wojną światową 
odbyły się 4 Międzynarodowe Kongresy Foto-
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grametryczne, a mianowicie: w r. 1926 —  
w Berlinie, w r. 1930 —  w Zurichu, w r. 
1934 — w Paryżu i w r. 1938 —  w Rzymie.

Zorganizowanie VI Międzynarodowego Kon­
gresu Fotogrametrycznego przypadło w udzia­
le Holandii. Kongres odbył .się w Schevenin- 
gen k/Hagi w okresie pomiędzy 1 a 10 wrze­
śnia rb.

Zgromadził on ponad 250 uczestników z 24 
państw, a mianowicie: Anglii, Argentyny,
Australii, Austrii, Belgii, Czechosłowacji, 
Danii, Egiptu, Finlandii, Francji, Holandii, Ka­
nady, Lichtensteinu, Norwegii, Polski, Portu­
galii, Syjamu, Szwecji, Szwajcarii, Turcji, 
Węgier, Włoch, Venezueli i Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.

Kongres rozpoczął się w dniu 1 września 
uroczystym, ale pozbawionym wszelkich 
oficjalnych i nic nowego nie wnoszących 
przemówień, posiedzeniem, podczas którego 
przewodniczący kongresu prof. dr inż. Scher- 
merhorn wygłosił referat pt.: „Perspektywy 
fotogrametrii“.

Od dnia 2 września rozpoczęły obrady 
poszczególne komisje, których było sześć.

Obejmowały one następujące zagadnienia:
Przewodniczący: Kpt. O. S. Reading (USA.).
Sekretarz: J. J. Deeg (USA.).
Referowane tematy:
1. Dwie kamery do zdjęć lotniczych, wy­

konane przez francuski przemysł wg pro­
jektu Narodowego Instytutu Geograficz­
nego i stereotopograf-Poivilliers typ D.

2. Kamera automatyczna Wilda ,,RC 7“ na 
klisze o form. 14 X 14 cm.

3. Konstrukcja, montaż i badanie pomiaro­
wych kamer lotniczych i Multiplexu.

4. O różnych .stopniach dokładności otrzy­
manych w opracowaniach przy użyciu 
aparatów aerofotogrametrycznych z kli­
szami i z filmami.

5. Koordynacja pomiarów dokonanych ma­
gnetometrem.

6. Wskaźniki linii lotu (system Shoram).
7. Elementarne zasady Decca.
8. Praktyczne zastosowanie Decca w mier­

nictwie.
9. Czynności miernicze przy wyposażeniu 

radarowym.
10. Badania kontroli radiowej dla aerofoto- 

grametrii.
11. Cechy fotograficzne negatywu lotnicze­

go jako elementu ograniczającego w fo­
togrametrii.

12. Dystorsja soczewek.
. 13. Metody kontroli kamer i powierzchni 

światłoczułych, używanych przez Fran­
cuski Narodowy Instytut Geograficzny.

KOMISJA II. Opracowania fotogrametryczne 
(teoria, sposoby, wyniki).

Przewodniczący: Prof: dr M. Zeller (Szwaj­
caria).

Sekretarz: A. ,von Speyr (Szwajcaria).
Referowane tematy:
1. Szkice i wymiary przyrządów typu 

Multiplex.
2. Najnowsze prace wykonane za pomocą 

Multiplexu.
3. Stereosimplex model II Santoniego.
4. O możliwościach użycia Mutiplexu do 

opracowań w skali średniej.
5. Stereotopograf Poivilliers S. O. M. typ B.
6. Stereotopograf Poivilliers S. O. M. typ D,
7. Stereokartograf Santoniego model IV.
8. Określenie stopnia dokładności w opra­

cowaniach wykonanych stereokartogra- 
fem Santoniego model IV.

9. Tworzenie modelu stereoskopowego w 
autografach.

10. Studium statystyczne dokładności w wy­
znaczaniu wysokości, otrzymanych przez 
Francuski Narodowy Instytut Geograficz­
ny przy opracowaniach zdjęć lotniczych 
za pomocą stereotopografu Poivilliers
S. O. M.

11. Zastosowanie ogólnej teorii krzywizny 
pola (wypukłości obrazu) układów op­
tycznych do problemów fotogrametrii.

KOMISJA III: Aerotrianguiacja i je j zostoso- 
wanie w geodezji. ' 1

Przewodniczący: Prof, dr inż. C. F. Beasch- 
lin (Szwajcaria).

Sekretarze: Prof, dr W . B. Bachmann (Szwaj­
caria), dr A. Branderberger (Szwajcaria).

Referowane tematy:
1. Aurotriangulacja przy użyciu peryskopu 

słonecznego i statoskopu.
a) inowacje instrumentalne,
b) metody wyrównania,
c) zdobyte doświadczenie.

2. Dokładność mechaniczna stereoplanigrafu 
Zeissa i jej wpływ na aerotriangulację.

3. Dokładność mechaniczna triangulatora 
radialnego i jej wpływ na wyniki radial­
nej triangulacji.

4. Metody aerotriangulacji na autografie 
Wilda A  —  6. (temat ten referowany był 
przez polskiego inżyniera —  Teodora 
Błachuta).

5. Błędy systematyczne, czy przypadkowe?
6. Problemy orientacji wzlędnej przy aero­

triangulacji.
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7. Ostatnie zdobycze Finlandii w bezpo­
średnim wyznaczaniu orientacji ze­
wnętrznej kamer.

8. Badanie aerotriangulacji wykonanej za 
pomocą peryskopu Santoniego.

9. Nowy sposób aerotriangulacji; robienie 
zdjęć na stałej wysokości.

10. Opracowanie i wyrównanie aerotriangu­
lacji w wypadku zdjęć szerokokątnych.

11. Niwelacja barometryczna i kartografia 
okolic równikowych.

12. Poprawki i odchylenia pionu stanowisk 
astronomicznych przy użyciu danych 
grawimetrycznych.

KOMISJA IV: Zastosowanie fotogrametrii lot­
niczej do pomiarów powierzchni ziemi.

Przewodniczący: dr P. Tham (Szwecja).
Sekretarz: P. E. M. Glifberg (Szwecja).
Referowane tematy:
1. Użycie fotogrametrii lotniczej dla skal 

katastralnych.
2. Zastosowanie fotogrametrii do sporzą­

dzania map katastralnych.
3. Zastosowanie fotogrametrii przy pracach 

publicznych w dużej skali.
4. Zastosowanie fotogrametrii przy planach 

regionalnych —■ urbanistycznych w skali 
1:5.003.

5. Wywiad fotograficzny i odczytywanie 
zdjęć.

6. Uwagi na temat odczytywania zdjęć 
w Holandii.

7. Zastosowanie fotogrametrii i fotografii 
lotniczej przy badaniach geomorfologicz­
nych.

8. Zastosowanie fotogrametii przy pomia­
rach dla prac ziemnych w Holandii.

KOMISJA V\: Zastosowanie fotogrametrii
w różnych dziedzinach.

Przewodniczący: G. Poivilliers (Francja).
Sekretarz: H. Bonneval (Francja).
Referowane tematy:
1. Zastosowanie fotogrametrii w architek­

turze. .
2. Stereofotogrametria na usługach archi­

tektury.
3. Zlokalizowania stereofotogrametryczne 

małych błędów spółczynników załamania 
w szkłach optycznych.

4. Zastosowanie fotogrametrii przy określa­
niu wielkości gwiazd i koloru mgławic.

KOMISJA V2: Zastosowanie fotogrametrii
w medycynie. '

Przewodniczący: dr J. Didiee i dr Colien 
(Francja). ,

Sekretarz: dr P. Pizoń (Francja).
Referowany temat:
Opracowanie zdjęć rentgenologicznych.

KOMISJA VI: Szkolnictwo, terminologia i bi­
bliografia.

Przewodniczący: G. H. Harding (USA.).
Sekretarz: G. C. Tewinkel (USA.).
Referowane tematy:
1. Dzieło Lousseda i nauczanie fotogra­

metrii w Conservatoire des Arts et 
Metiers w Paryżu.

2 Ćwiczenia fotogrametryczne w związku 
z wykładami uniwersyteckimi.

3. Bibliografia fotogrametryczna.
Spośród wielkiej ilości referowanych tema­

tów poruszę tutaj tylko te, które wydały mi 
się specjalnie interesujące i które wyjaśniać 
mogą, w jakim kierunku w otatnim okresie 
szły dążenia i wysiłki najwybitniejszych spe­
cjalistów z dziedziny fotogrametrii.

Wyjątkowo dużo uwagi w czasie trwania 
obrad Kongresu poświęcono sprawie wykony­
wania zdjęć lotniczych i przyrządów do tego 
służących. Warto zastanowić się nad wyja­
śnieniem kwestii, co skłoniło konstruktorów 
do pracy specjalnie w kierunku ulepszenia 
kamer do zdjęć i jakie uzyskano wyniki.

Coraz szersze zastosowanie fotogrametrii, 
szczego'niej ostatnio w dużych skalach —  jak 
1:2.000 i 1:1.000 —  spowodowało konieczność 
osiągnięcia coraz to większych dokładności.

Po dokładnym przeanalizowaniu sprawy 
okazało się, że zdjęcia lotnicze, wykonywane 
dotychczas dla opracowań w dużych skalach, 
są za mało precyzyjne i okazało się ponadto, 
że precyzja techniki zdjęć pozostała w tyle 
w porównaniu z precyzją tych przyrządów do 
opracowań, które już od pewnego cza<3u są 
w użyciu.

Aby zbadać sprawę zwiększenia precyzji 
zdjęć lotniczych, należy rozważyć następujące 
możliwości:

1. zmniejszenie wysokości lotu samolotu, 
z którego wykonywane są zdjęcia,

2. zmniejszenie szybkości lotu,
3. zwiększenie szybkości działania migawki,
4. ulepszenie jakości zdjęć.
Zaczniemy od zbadania efektu zmniejszania 

wysokości lotu. Wiadomo, że powierzchnia te­
renu fotografowanego jest proporcjonalna do 
kwadratu wysokości kamery ponad terenem. 
Możnaby przypuszczać, że błędy odwzorowa­
nia zmniejszają się proporcjonalnie do wy­
sokości, a więc aby zmniejszyć do połowy 
błędy, trzebaby zmniejszyć o połowę wyso­
kość lotu, co jednak pociąga za sobą koniecz­
ność czterokrotnego zwiększenia ilości ne­
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gatywów, a następnie przetworzeń (o ile taka 
droga opracowania została wybrana). Trze- 
baby również zwiększyć czterokrotnie ilość 
punktów nawiązania zdjęć lotniczych z tere­
nem (które my nazywamy fotopunktami).

Należy zwrócić uwagę i na to, że redukcja 
wysokości lotu zmniejsza w tym samym stop­
niu przestrzeń między dwoma zdjęciami po 
sobie następującymi, ale ponieważ nie można 
zmniejszyć dowolnie okresu czasu między 
dwoma zdjęciami, należy jeszcze liczyć .się 
z ewentualną koniecznością zmniejszenia szyb­
kości samolotu.

Niezależnie od trudności technicznych wy­
łania się przede wszystkim dużo gorsza eko­
nomia lotu, przy redukcji wysokości poniżej 
pewnej określonej granicy, która to granica 
wynosi obecnie około 1.000 m. Widzimy więc, 
że to nie jest taka prosta kwestia; ewentualne 
zmniejszenie wysokości lotu pociąga za sobą 
cały szereg konsekwencji logicznie powiąza­
nych ze sobą.

Zastanówmy się teraz nad kwestią zredu­
kowania szybkości lotu. W  czasie trwania 
ekspozycji jednego zdjęcia samolot zmienia 
miejsce. Przypuśćmy, że szybkość lotu wynosi 
180 km na godzinę —  co równa się 50 m na 
sekundę i że czas trwania ekspozycji poszcze­
gólnych zdjęć wynosi 1;250 sekundy. Przy 
tych założeniach samolot przesuwa się o 20 
cm w czasie trwania ekspozycji jednej kliszy; 
skutkiem tego dowolny punkt terenu odfoto- 
grafuje się na zdjęciu nie jako punkt, lecz 
jako linia, długość której odpowiada teore­
tycznie linii 20 cm pomierzonej w terenie.

Zniekształcenie obrazu na kliszy, spowodo­
wana ruchem samolotu w momencie ekspozy­
cji, wzrasta w stosunku prostym do długości 
ogniskowej i w stosunku odwrotnym do wy­
sokości lotu. Przy założeniach poprzednich: 
szybkość samolotu 50 m sek., czas ekspozycji 
1/250 sek, wysokość lotu 1.000 m. i ognisko­
wa f=  20 cm —  zniekształcenie obrazu na 
zdjęciu wyniesie 0,02 mm. Wpływ tego 
zniekształcenia na czystość obrazu jest wów­
czas zaledwie dostrzegalny, tak że klisze na­
dają się doskonale do opracowań fotograme­
trycznych. Zmniejszając wysokość lotu poniżej
1.000 m, lub szybkość migawki, byłoby wska­
zane zredukować szybkość samolotu.

Nie będę starał się w tej chwili wyprowa­
dzać dokładnych zależności -— chodzi raczej 
o orientację ogólną. Należy stwierdzić, że 
można odwzorowywać stereoskopowo zdjęcia 
nawet nieco zniekształcone ruchem samolotu, 
ponieważ zniekształcenia te powtarzają się 
na wszystkich kliszach i nie tworzą zmiennych 
paralaks, ale cierpi na tym trochę dokładność 
ścisłego ,,punktowania“. Aby uniknąć znie­
kształceń, spowodowanych ruchem samolotu, 
możńaby podczas trwania ekspozycji przesu­

wać kliszę w stosunku do obiektywu lub 
obiektyw w stosunku do kliszy, ale to zmie­
niłoby orientację wewnętrzną kamery, co by­
łoby sprzeczne z podstawowymi wymagania­
mi stereofotogrametrii.

Przystąpimy teraz do zbadania trzeciej 
ewentualności, którą byłoby zwiększenie szyb­
kości działania migawki.

Stwierdziliśmy ważność dostatecznie krót­
kich zdjęć migawkowych, że względu na ruch 
samolotu w czasie trwania ekspozycji. Trzeba 
jeszcze wymienić nieuniknioną wibrację kame­
ry fotograficznej spowodowaną pracą siln'ka 
lotniczego w czasie lotu i wykonywania .zdjęć. 
Wibracja ta również wymaga możliwie naj­
krótszej ekspozycji.

Mając na wzg'ędzie zastosowanie fotogra­
metrii lotniczej dla dużych skal, skonstruowa­
no nową .specjalną migawkę, której szybkość 
normalna wynosi 1/250 sek.

Pozostała do rozważenia jeszcze czwarta 
i ostatnia możliwość, mianowicie zwiększenia 
precyzji drogą podniesienia jakości obrazu 
fotograficznego.

Jakość obrazu fotograficznego, jeżeli chodzi 
o'wymagania, jakie .stawia fotogrametria, cha­
rakteryzuje się: czystością obrazu, brakiem 
dystorsji, plaskością kliszy i stałością skali.

a) Czystość zależy od stanu poprawności 
obiektywu, od emulsji materiału światło­
czułego (kliszy szklanej, czy też filmu) 
i od ,dokładnie dostosowanej do wy­
magań pozycji warstwy światłoczułej 
w stosunku do obiektywu.

b) Brak dystorsji w pierwszym rzędzie jest 
cechą obiektywu. Ważnym jest poza- 
tym, aby wymiary kliszy nie zmieniły 
się w suszeniu. Filmy, jakkolwiek bar­
dzo są udoskonalone pod tym wzg'ędem, 
ale jeszcze nie gwarantują wypełnienia 
tego warunku; tylko płyty szklane mogą 
zapewnić wystarczającą niezmienność 
wymiaru.

c) Płaskość kliszy, można zapewnić płytami 
ze szkła starannie oszlifowanymi. W  ra­
zie używania filmu należy specjalną 
uwagę zwrócić, aby w czasie trwania 
ekspozycji przylegał on ściśle do pła­
szczyzny matówki.

d) Jednakowość skali zależy od pozycji 
kliszy w stosunku do obiektywu. Wska­
źniki odfotografowujące się na brzegu 
kliszy muszą pozwolić określić dokładnie 
orientację wewnętrzną kamery, która 
musi być ściśle stała. Warunek stałości 
musi być dokładnie spełniony tylko przy 
płytach. Film, którego płaskość osiąga 
się tylko przez przyciśnięcie do 
płaszczyzny matówki, nie daje takich 
gwarancji.



/  Reasumując powyższe, należy stwierdzić, 
że kamera, przy użyciu której możnaby osiąg' 
nąć zwiększenie precyzji opracowań fotogra­
metrycznych w dużej skali musi wypełniać 
następujące warunki:

1. pierwszorzędny obiektyw, dający czysty 
obraz, pozbawiony dystorsji dla wszyst­
kich otworów diafragmy i gwarantujący 
wysoką poprawność chromatyczną,

2. błyskawiczną o wysokiej precyzji mi­
gawkę,

3. dokładnie ustaloną orientację wewnętrz­
ną,

4. możność zastosowania płyt szklanych 
z emulsją o wysokiej czułości i jedno­
cześnie bardzo drobnym ziarnie.

W  tym kierunku poszli konstruktorzy i w 
wyniku ich prac otrzymano kamery, realizują­
ce prawie wszystkie wyżej stawiane warunki.

Konkretny przykład takiej kamery i jej 
działania podam w dalszej części, kiedy mowa 
będzie o przyrządach fotogrametrycznych po­
kazanych ha wystawie.

Przejdę teraz do krótkiego omówienia, sps- 
calnie ciekawej nowości, coraz szerzej stoso­
wanej w świecie, którą jest używanie przy­
rządów radarowych do prowadzenia samolo­
tów po określonej linii i określania pozycji 
samolotu w momencie wykonywania zdjęcia. 
Stosowane są najczęściej następujące systemy: 
„Decca'\ „G. H.", ,,Oboy“, „Lorac“ i „Scho- 
ran‘‘ —  ten ostatni system pozwala prowadzić 
samolot po prostej, —  pozostałe systemy ra­
darowe po łukach.

Stacje radarowe umieszczone w samolocie 
współpracują z 1 lub 2-ma stacjami na ziemi. 
Pilot jest prowadzony za pomocą słyszanego 
w słuchawkach, ściśle określonego dźwięku, 
który przy zboczeniach z właściwego kierunku 
zmienia się’ i pozwala odpowiednio skorygo­
wać błąd kierunku w prowadzeniu maszyny. 
Dokładność w określeniu położenia samolotu 
wynosi około 50 m przy odległości stacji pro­
wadzącej 200 km i wysokości lotu 4.000 m. 
Wysokość lotu może być dla tych samych wa­
runków określona z dokładnością podobno aż 
1,5 m, co wprost nie wydaje się prowdopodob- 
nym; wprawdzie' taka dokładność wymaga 
specjalnie sprzyjających warunków, jak lot 
nad gładką powierzchnią od której ma być 
wyznaczona wysokość, np. od tafli jeziora.

Amerykanie stosują radar specjalnie dla 
wielkich obszarów, gdzie brak odpowiednio 
dokładnych map uniemożliwia nawigatorom 
prowadzenie samolotu przez identyfikowanie 
mapy z terenem.

Stosowanie metod radarowych do wyzna­
czania spółrzędnych punktów położonych na 
powierzchni ziemi pozwala to uczynić z do­
kładnością około 30 m.

Na tym zakończę omawianie poszczególnych 
tematów poruszanych na kongresie, gdyż była 
ich tak wielka ilość i różnorodność, że trudno 
byłoby zdecydować się, który z nich wybrać—  
każdy prawie temat kwalifikuje się zresztą do 
samodzielnego i to dość obszernego referatu.

Prace poszczególnych komisji kongreso­
wych zakończone były sprecyzowaniem rezo­
lucji, które często jednak miały charakter nie 
naukowy i nie fachowy, a czysto porządkowy, 
jak na przykład:

Że referaty i sprawozdania powinny być do­
starczane we właściwym czasie przed kon­
gresem.

Ważniejsze rezolucje wskazują na koniecz­
ność utworzenia komisji któreby pracowały 
i porozumiewały się w okresie przedkongre­
sowym, ponieważ okres 4-roletni (między kon­
gresami) jest zbyt długi w dobie obecnego, 
bardzo szybkiego postępu w dziedzinie fo­
togrametrii.

Podział komisji pomiędzy poszczególne 
państwa, na następny kongres fotogrametrycz­
ny, został ustalony, jak następuje:

Komisja I: Fotografia i jej technika —1 
Anglia.

Komisja II: Opracowania fotogrametryczne—  
Francja.

Komisja III: Aerotriangulacja i jej zastoso­
wanie w geodezji —  Państwa Benelux'u.

Komisja IV: Zastosowanie fotogrametrii i fo­
tografii lotniczej do pomiarów powierzchni 
ziemi —  Italia.

Komisja V: Zastosowanie fotogrametrii
w różnych dziedzinach — Szwecja.

Komisja VI: Szkolnictwo, terminologia i bi­
bliografia —  Austria.

Rezolucje były odczytane, przedyskutowane 
i w niektórych wypadkach dość ostro skryty­
kowane na ostatnim plenarnym posiedzeniu, 
odbytym w ostatnim dniu kongresu, to jest 
10 września. Na posiedzeniu tym został uchwa­
lony wybór profesora Poivillier‘s z Francji na 
członka honorowego Międzynarodowego To­
warzystwa Fotogrametrycznego.

Następnie kongres uchwalił wznowienie 
wydawiania czasopisma Międzynarodowego 
Towarzystwa Fotogrametrycznego pod tytu­
łem „Fotogrametrija". Ty numer ma ukazać 
się w roku 1949 i obejmować przede wszyst­
kim sprawozdanie z kongresu.

Na zakończenie ustalone zostało, że na* 
! stępny kongres —  w roku 1952 odbędzie się 

na zaproszenie przedstawicieli Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w Washingto­
nie.

Przewodniczącym następnego kongresu zo­
stał wybrany jednogłośnie przez uczestników 
VI M. K. F. kpt. Reading (USA;),-- »*'•>>



Rys. 1. Frof. dr in.ż. M. Z?'ler 
(Szwajcarii). Jeden z najwybitni ?J- 
szych współczesnych fotogrametrów 
ze swoim asy-t?nten dr Bianden- 

bergerem.

Kongres, pierwszy po ostatniej wojnie, od' 
dzielony od poprzedniego kongresu (Rzym 
1938 r.) okresem dziesięcioletniej przerwy, 
w ciągu której fotogrametria poczyniła .bardzo 
duże postępy, był wyjątkowo ciekawy i pozo­
stawił wrażenie wielkiej —  światowej imprezy 
naukowej, która umożliwiła zbliżenie intele­
ktualne fachowców w  tej dziedzinie i wyka­
zała postępy fotogrametrii w przeciągu lat 
ostatnich.

Przejdę teraz do sprawozdania z wystawy 
przyrządów fotogrametrycznych.

Udział w wystawie brały następujące pań­
stwa: Belgia, Francja, Holandia, Szwajcaria, 
Szwecja, Włochy i Stany Zjednoczone Amery­
ki Północnej.

Rys. 2. Prcf. Santoni (Italia) wy­
bitny konstruktor przyrządów foto­

grametrycznych.

Na pierwszym miejscu, pod względem ilości 
pokazanych przyrządów i opracowań, stała 
Szwajcaria, natomiast Austria, Belgia, Ho­
landia i Szwecja ograniczyły się jedynie do 
pokazania opracowań fotogrametrycznych.

Zacznę od pawilonu Szwajcarii.
Obok znanych nam i posiadanych przez 

Biuro Fotogrametryczne Głównego Urzędu 
Pomiarów Kraju autografów A  —  5 (rys. 4) 
i A  —  6 (rys. 6), obok kamery na film ,,R.C.5'\ 
obok teodolitów wszystkich typów pokazano 
ostatnio wyprodukowaną kamerę automatycz­
ną na klisze ,,R.C. 7" (rys, 5), która to ka­
mera stosunkowo najlepiej realizuje warunki, 
jakich wypełnieme jest konieczne, aby pod­
nieść precyzję zdjęć lotnicznych, co właśnie 
omawiałem w poprzedniej części; dlatego opi­
sowi poświęcę nieco więcej miejsca.

Eys. 3. Grupa Polska na VI M. K. F. w Hadze tv towarzy­
stw, ic przedelawiciela Syjamu (inż. W. Sztompke, przedstawi­

ciel Syjamu, inż. T- Błachut, inż. Stan. Biedroński)

ccacoac.



Właściwa kamera i dwie kasety — maga­
zyny, ulokowane z lewej i prawej strony, sta­
nowią trzon główny aparatu przymocowany 
do części wewnętrznej korpusu.

Kamera jest ulokowana w urządzeniu wi­
szącym, pozwalającym na pochylanie jej do 
8°, we wszystkich kierunkach. Zboczenie jest 
wyrównywane przez skręcanie kamery w gra* 
nicach ±  30°. Luneta obserwacyjna jest ulo­
kowana w części centralnej w ten sposób, że 
jej oś jest równoległa do osi optycznej ka­
mery. Linie przesuwające się w polu widzenia 
lunety, służą do automatycznego kontrolowa­
nia pokrycia następujących po -sobie zdjęć.

Obiektyw zastosowano specjalnie wyprodu­
kowany dla tej kamery. Jest to ,,Aviotar" —  
obiektyw asymetryczny, złożony z 9-ciu so­
czewek, rozmieszczonych w 4-ch grupach 
(rys. 7). Cechą podstawową ,,Aviotaru“ jest 
praktycznie biorąc, zupełne wyeliminowanie 
dystorsji.

Przypomnę, że dystrosją nazywamy błędy 
odwzorowania, na skutek których linie proste, 
nie mające punktów wspólnych z osią obiekty­
wu, odwzorowują -się jako linie krzywe. — 
Wielkość błędu dystrosji, mierzona jest wiel­
kością przesunięcia punktu, na skutek wyżej 
opisanego wykrzywienia linii.Bys. 5



Rvs. 6.
I. (Nożyce lewe, 2. Skantowaaie, 3. 'Odległość ogniskowa, 4. Wychylenie poprzecz­
ne 5. Wychylenie podłużne C. Ogólne wychylenie podłużne 7. Odczyt wyso­
kościowy, 8. Skrzynka narzędziowa, 9. Blat szklany, 10. Osl-ona z materiału,
II. 'Nożyce prawe, 12. Tarcza ohranu. 13. Kocha do nastawiania odl. ogniskowej,. 
14. Okulary, 15. Skala bazy, 10. Wodzidła, 17. Uchwyt wodzidel, 18. Pantograf,

19. Stół rysunkowy, 20. Tarcza nożna do nastawiania wysokościowego.

Błędy w opracowaniach, wynikające z tego 
tytułu przy użyciu „Aviotaru", są wielkością 
ok. ±  0.005 mm, co oczywiście nie ma obec­
nie absolutnie żadnego praktycznego znacze­
nia; przy czym poprawność dystorsji jest nie­
zależna od wielkości , cetworu diafragmy, co 
jest bardzo rzadką cechą obiektywów.

Aberacja „Aviotaru“ jest tak poprawna, że 
obiektyw ten, wg opinii fachowców, można 
używać do zdjęć kolorowych.

Siła światła „Aviotaru’' wynosi 1:4,2; kąt 
obiektywu —  60°. Ogniskowa, w zależności 
od typu: od 17 —  do 21 cm. (Do kamery 
,,R. C. 7" zastosowany jest „Aviotar" o ogni­
skowej =  17 cm, ale jest możność zastosowa­
nia również „Aviotaru" do kamery ,,R. C. 5“—  
na film — wtedy -stosuje się typ o ognisko­
wej =  21 cm.).

Migawka obrotowa (rotacyjna), przystoso­
wana jest zasadniczo do normalnego czasu 
ekspozycji wynoszącego sek., można
jednak uzyskać czas 1/ 35o -sek. lub V 15o sek., 
przez odpowiednią zmianę sprężyn.

Pokazane na wystawie 10 X powiększenia, 
ze zdjęć wykonanych ,,Aviotarem“, były na­
prawdę bez zarzutu pod wzg’ ędem nadzwy­
czajnej czystości obrazu na całej powierzchni 
i braku deformacji.

Magazyny kamery ,,R. C. 7" zawierają po 
40 klisz szklanych form. 14 X 14 cm.

Rys. 7
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Jednocześnie pracują 2 magazyny, które 
dzięki symetrycznej pozycji z dwóch stron 
kamery, wzmacniają równowagę całości. W y ­
miana magazynów w czasie lotu na nowe jest 
zupełnie łatwa; czynność ta trwa zaledwie 
kilkadziesiąt sekund. Z chwilą uruchomienia 
kamery, płyta dolna magazynu prawego po­
ciągnięta jest do środka (nad obiektyw), przy­
ciśnięta do ramy podstawy na czas ekspozy­
cji, następnie wysunięta i przeniesiona do 
magazynu lewego.

Jednocześnie płyta górna lewego magazy­
nu zostaje przesunięta do magazynu prawe­
go. Następnie stos płyt z prawej strony obni­
ża się o kilka mm, odpowiadających grubości 
płyty i stos lewy podnosi się odpowiednio.

Proces ten powtarza się dotąd, dopóki 
wszystkie 80 płyt nie zostanie naświetlone. 
Wskaźniki pokazują w każdej chwili ilość 
płyt naświetlonych i ilość płyt nienaświetlo- 
nych. Kiedy wszystkie 80 płyt zostanie na­
świetlone, mechanizm automatycznie zostaje 
unieruchomiony. Specjalne, .dodatkowe urzą­
dzenie pozwala ograniczyć ilość płyt, prze­
znaczonych do ekspozycji. Kamera przestaje 
pracować automatycnie w momencie, kiedy 
ekspozycja żądanej ilości płyt jest dokonana.

Na tym zakończę opis przyrządów przed­
stawionych przez Szwajcarię i, ze wzg’ ędu 
na ograniczone miejsce, wymienię już tylko 
przyrządy pokazane przez inne państwa.

Francja. Ciekawym przyrządem jest ,,Foto- 
goniometr" —  przyrząd do określania charak­
terystyki kamer lotniczych i badania obiek­
tywów. Następnie stereotopograf: ,,Poivil-

liers —  S. O. M.4' typ B i typ D. W  dziale ka­
mer do zdjęć lotniczych pokazano:

kamerę na 12 klisz szklanych, form 
19 X 19 cm; ogniskowa =  21 lub 12,5 cm;

kamerę automatyczną z ładownikiem, na 96 
klisz tegoż formatu; ogniskowe 21 cm, 15 cm, 
lub 12,5 cm. Możność regulowania odstępu 
zdjęć od 5 sek. —• do 60 sek;

kamerę automatyczną ,na film —  taśma sze­
rokości 19 cm, ogniskowa 12,5 cm, ładownik 
na 220 zdjęć form. 18 X 18 cm.

Jako pewnego rodzaju ciekawostkę Francu­
zi pokazali prowizoryczny model przetworni­
ka, zbudowanego przez własny warsztat Mi­
nisterstwa Odbudowy i Urbanistyki.

Wiochy.
Stereosimp'ex Santoniego (typ autografu, 

dającego głównie graficzne rozwiązanie). Fa­
bryka Officine Gallileo we Florencji.

Statoskop rejestrujący.
Kamera automatyczna Model III Santoni 

na 240 klisz form. 13 X 18 cm.
Kamera automatyczna na film.
Stereocartograf model Santoni —  IY.
Fotomultiplex Nistri Model z 1948 r. Fabry­

ka Omissara w Rzymie.
Triangulator radialny w połączeniu ze ste- 

reokompera torem (Nistri).
Stereografometr Nistri (pewien rodzaj 

uproszczonego stereokomperatora z małym 
koordynatografem do .szybkich prac kartogra­
ficznych).

Fotoreduktor Nistri.
Poza tym szereg teodolitów i tachymetrów— 

różnych typów i różnych dokładności.

Hus.



Anglia.
Multiplex Wiliamsońa. Rys. 8.
Kamera automatyczna o bardzo ważnej za­

lecie, a mianowicie o urządzeniu, które po­
zwala wykonywać zdjęcia w odstępach 3 sek., 
a nie jak w większości kamer, gdzie mini­
malny odstęp wynosi 5 lub więcej sek.

Stereokomperator typu „Cambridge".
Decca Nawigator —- urządzenie pozwalające 

prowadzić samolot po określonym luku i usta­
lać jego kurs i pozycję.

Ameryka.
Amerykanie prócz 1 Multiplexu, przyrzą­

dów żadnych nie pokazali. Ciekawą nowością 
były pokazane przez nich taśmy filmu lot­
niczego, które nie dzielą się na poszczególne 
zdjęcia, stanowią natomiast jakby niekoń­
czące się — rozprostowane zdjęcie pasa tere­
nu, nad którym leci samolot.

Zdjęcia tego rodzaju, robione są kamerą, 
w której pracują jednocześnie 2 obiektywy, 
wykonywujące jednocześnie, każdy na po­
łowie szerokości taśmy filmowej osobny pas 
zdjęć, stanowiący stereoskopowy zespół z pa­
sem sąsiednim. Obiektywy takiej kamery są 
stale otwarte, taśma filmu przesuwa się z szyb- 
bością przesuwania się obrazu terenu i efekt 
jost ten, jakby i teren i kamera były stale 
nieruchome i kamera zawieszona stale nad 
nowym miejscem terenu.

Zdjęcia wykonywane są na taśmie firno­
wej —  barwnej o szerokościach 25 cm lub 
45 cm.

Trudno narazie dokładnie ocenić jaką rolę 
odegra wynalazek fotografowania kamerą 
o stale otwartym obiektywie w opracowaniach 
fotograficznych, natomiast z całą pewnością 
można stwierdzić doniosłość tego wynalazku 
dla fotogrametrii wojskowej.

Drugą rewelacją amerykańską jest wyko­
nywanie prób zdjęć lotniczych ze stratosfery, 
przy użyciu specjalnych stratosferycznych 
samolotów i kamer.

Ogniskowa takiej kamery wynosi ok. 10 m; 
układ optyczny oczywiście łamany, tak, że 
samolot stanowi jakby jedną wielką kamerę.

Przy wysokości lotu 10.000 m, zdjęcia otrzy­
muje się, przy ogniskowej 10 m, w skali 
1:1.000 —  to efekt mówiący sam za siebie, 
szczególnej znowu, jeżeli chodzi o zastoso­
wanie go w fotogrametrii wojskowej.

Następnie Amerykanie pokazali wśród swo­
ich eksponatów bardzo efektowny fotoplan, 
stanowiący wynik opracowania zdjęcia, wy­
konanego kamerą 9-cio obiektywową.

Ciekawe jest ponadto, że Amerykanie wy* 
konywują zdjęcia lotn:cze z zamkniętej kabi­
ny, przez specjalną płytę -szklaną —  daje to 
ten wielki plus, że cała praca zarówno przy­
rządów i filmu lotniczego, jak ludzi, może

odbywać się w temperaturze normalnej; —  
unika się przez to np. zacięć, spowodowanych 
krzepnięciem smarów, unika się częściowo 
deformacji filmu i innych kłopotów bardzo 
uciążliwych, a wynikających z faktu, że na 
wysokości przypuśćmy 10 003 m panuje tem­
peratura ok. —  70° C.; przyjmując, że w tym 
samym czasie temoeratura na powierzchni 
ziemi wynosi +  30° C i licząc z grubsza, że 
temperatura ma’eje o 1° C, w miarę oddalania 
się od powierzchni ziemi o każde 100 m.

Holendrzy, prócz kilku opracowań fotogra­
metrycznych, pokazali jedynie fotografie po­
siadanych przez siebie przyrządów fotogra­
metrycznych. Widać było z tych fotografii, że 
poważniejsze prace opierają oni również jak 
1 my na przyrządach wildowskich (m. in. na 
autografach A5 i A6). Poza tym Holendrzy sami 
wyprodukowali w wytwórni De Koningh 
Arnheim typ triangulatora radialnego z do­
datkowym urządzeniem do jednoczesnego na­
kłuwania w trakcie obserwacji punktów sy­
tuacyjnych. Sam przyrząd taki widziałem 
w pracowni fotogrametrycznej politechniki 
w Delft. Urządzenie do nakłuwania, nrmo 
oryginalności pomysłu, nie jest jednak w prak­
tyce wykorzystywane, ze względu na to, że 
nie posiada ono odpowiednio precyzyjnie zre­
alizowanego mechan;zmu, a pozatem nadaje 
się jedynie w wypadku stosowania do obser­
wacji, klisz, a nie filmów. Z powvższych 
wzg’ ędów okazało się że dużo dokładniej 
i wygodniej jest nakłuwać punkty sytuacyjne 
przed obserwacją lub po niej —  zależnie od 
rodzaju sytuacji terenowej i od jakości ma­
teriału negatywowego. Nakłuwania takiego do- 
konywuje się za pomocą specjalnie do tego 
cehi. skonstruowanych stereoskopów, -gdzie do­
kładność nakłucia wynosi podobno 0,06 mm.

Reasumując ogólnie wrażenie z wystawy, 
należałoby stwierdzić, że o ile na pierwszym 
miejscu pod względem precyzji i ilości poważ­
nych konstrukcji przyrządów fotogrametrycz­
nych stała Szwajcaria, o tyle pod wzg’ ędem 
rewelacyjnych, nowych pomysłów wynalaz­
ków —  Ameryka.

Przy czym największe postępy w ostatnim 
okresie poczyniono w dziedzinie konstrukcji 
kamer lotnicznych i to specjalnie kamer na 
klisze, co tłumaczy się dążnością do podnie­
sienia dokładności i do wyeliminowania wpły­
wu deformacji materiału negatywowego z nie­
których metod. Ma to specjalne zastosowanie 
w opracowaniach autogrametrycznych, które 
są najczulsze i pozwalają osiągnąć najwyższą 
dokładność, ze wszystkich opracowań fotogra­
metrycznych.

*

Przejdę teraz do części trzeciej odnoszącej 
się do wrażeń ogólnych.



ma, długości 30 km, szerokości 90 metrów, 
oddzielająca Zuidersee od morza Północnego. 
Tama została zbudowana wielkim nakładem 
pracy w przecigu 5 lat od 1927 r. —  do 1932 r. 
2 wielkie zespoły pomp oszuszają stopniowo

Zacznę od wycieczki odbytej w dniu 3 wrze* 
śnią do Alkmaar i Zuidersee, mającej na 
celu zaznajomienie uczestników z wielkim 
dziełem współczesnej techniki w zakresie 
budownictwa wodnego. Dziełem tym jest ta-

Rys.. 10. Otwór zamykający „Middelgroden“  «(koło 100 m. szerokości na 2 dal przed
zamknięciem,
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Rys. 11. Wie Ilia grobla między Noord Holland i Friestad długości 31 km.

coraz to nowe połacie zatoki, przemieniając 
te tereny w pola uprawne. W  ten sposób po 
ukończeniu prac projektowanych, powierzch­
nia lądu Holandii powiększy .się o 7%, a ob­
szary orne nawet o 10% (ponad 200.000 ha). 
Specjalnie charakterystycznym dla Holandii 
jest fakt, że około 20% ziemi, że tak powiem 
suchej, jest poniżej średniego poziomu morza. 
Wszystkie tzw. ,,polder“ (co określiłbym jako 
pola uprawne wyrwane morzu), stanowią 
wgłębienia terenowe, które trzeba sztucznie 
opróżniać z wody za pomocą tak charaktery­

stycznych dla Holandii wiatraków, lub pomp 
elektrycznych. Wgłębienia terenu dochodzą 
do 5— 6 metrów poniżej średniego poziomu 
morza.

Taka konfiguracja terenowa stwarza możli­
wość zalania i zniszczenia w bardzo krótkim 
czasie olbrzymich połaci kraju przez przerwa­
nie tam. Sytuację tę wykorzystali właśnie 
Niemcy w przeddzień kapitulacji na terenie 
Holandii (17.IV.1945 r.), robiąc 2 wyłomy w 
tamie między Wieringermser, a jeziorem 
Ijssel. Olbrzymie masy wody wlewając się

Rys. 12. Pierwotna położenie wyspy Urk w nowym polder.
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Rys,. 13.. Zakładanie drenów przy pxnacy „ex:aratar‘a ( najzym da wydraiania).

na tereny położone poza tamą zmiatały 
i niszczyły wszystko, co napotkały na swej 
drodze. Mimo niesłychanej intensywnej pra' 
cy udało się tereny zalane odwodnić (osu­
szyć) dopiero w grudniu 1945 r. tj. po 8 mie­
siącach od chwili zalania. Ślady zniszczeń 
zachowały się w wielu wypadkach do chwili 
obecnej.

Przy okazji tej wycieczki mieliśmy moż­
ność zaobserwować wzdłuż drogi wiodącej 
przez Haarlem wielkie cieplarnie i pola kwia­
towe, mieniące się, mimo jesiennej pory ro­
ku, wielobrawnym obrazem dalii,, gladiolu­
sów, gwoździków i chryzantem.

W  Alkmar oglądaliśmy ciekawy ośrodek 
produkcji serów, które można było, nawia­
sem mówiąc, kupić jedynie za dewizy obce.

Następna wycieczka odbyła się w dniu 
4 września do Delft. Mieliśmy okazję zwie­
dzić pracownię fotogrametryczną politechniki 
i fragmenty miasta, posiadającego dzięki gę­
stej sieci kanałów specyficzny dla Holandii 
wygląd. Dużo uroku dodaje staremu miastu 
gra dzwonów, rozlegająca się co pewien czas 
w okolicy rynku z wieży kościoła.

W  czasie zwiedzania miasta miał miejsce 
ciekawy i zabawny epizod: w pewnej chwili 
na rynek zajechał autobus i wysypali się 
z niego jacyś ludzie egzotyczni i bardzo ory­
ginalnie ubrani, szczególnie panie w pięk­
nych, powłóczystych, bogato przybranych 
sukniach. Oczywiście natychmiast podbiegli 
do nich z aparatami fotograficznymi i filmo­
wymi uczestnicy wycieczki kongresowej, 
a przede wszystkim Francuzi; rozpychając 
się, starali się dostać jak najbliżej.

Po sfilmowaniu przybyszów, jak już wszys­
cy nieco ochłonęli, padły pierwsze pytania, 
a przede wszystkim z jakich to egzotycznych 
krajów zjawili się oni? Okazało się, ku ogól­
nej wesołości, że była to grupa francuska 
z okolic Avignonu, która przybrana w stare 
stroje regionalne przybyła na uroczystości 
koronacyjne nowej królowej holenderskiej 
Julianny. —  Bardzo niewyraźne miny mieli 
wtedy nasi francuscy koledzy —  kongreso* 
wicze.

Bardzo ciekawa była wycieczka do Amster­
damu, odbyta w dniu 8 września, a przede 
wszystkim „Rijksmuzeum", gdzie mieliśmy 
możność podziwiać oryginały dzieł tak .słyn­
nych jak np. „Straż nocna“ Rembrandta 
i wiele dzieł Van Stena, Jana Fyt, Halsa, van 
Goijen i innych.

Amsterdam jest miastem głównym Holan­
dii, będącym ośrodkiem handlu i życia go­
spodarczego, ale nie rezydencyjnym. Amster­
dam położony jest przy ujściu rzeki Amstel 
do odnogi zatoki Zuiderzee.

Wygląda on jak niezliczona ilość wysepek, 
połączonych ze sobą przeszło 300 mostami. 
Prawie wszystkie budynki stoją na palach 
wbitych w piaszczysty podkład.

Zwiedzanie Amsterdamu odbywa się w ory­
ginalny sposób. Jeżdżąc łodziami motorowy­
mi niezwykle gęstą siecią kanałów trafia się 
nawet do odległych zakamarków miasta. 
Brzegi kanałów obramowane są najczęściej 
pięknie utrzymanymi trawnikami, kwiatami, 
drzewami i oryginalną architekturą holen­
derską.
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Poświęcę trochę miejsca samej Hadze, 
w pobliżu której odbywał się kongres. —  Po 
holendersku oficjalnie nazywa się ona Gra" 
venhaag. Haga jest miastem rezydencyjnym, 
według opinii nietylko Holendrów, jednym 
z ładniejszych miast Europy.

Spośród najciekawszych zabytków architek­
tury wymienić należy pałac Binnenhof z XII 
wieku, ze słynną „RiddersaaC". W  Binnenhofie 
byliśmy przyjmowani na oficjalnym przyję­
ciu przez nrnistra „Transportu i W ody" —  
taką to urzędową nazwę posiada.

Obok Binnenhofu mieści się galeria obiazów 
szkoły holenderskiej i flamandzkiej, a więc 
Rembrandta, Van Stena, Pottera, Rubensa 
i innych.

Poza tym ciekawe jest planetarium, oraz 
muzeum Mesdag, ze słynną panoramą. Wspa- 
niałą i specjalnie bogatą budowlą jest „Vre- 
despaleis" —  Pałac Pokoju, gdzie mieści się 
Najwyższy Międzynarodowy Trybunał Roz­
jemczy. Jest en położony w pięknym, nie­
zwykle starannie utrzymanym parku.

Z uwag ogólnych na temat warunków ży­
ciowych w Holandii, należy stwierdzić, że w 
kraju tym stopa życiowa jest wysoka. W a­
runki mieszkaniowe, mimo zniszczeń wojen- 
nych dość dobre. W  Rotterdamie, który miał 
w swoim czasie opinię drugiego co do znisz­
czenia miasta w Europie po Warszawie —  
zniszczeń tych prawie nie widać. Jeżeli prze­
wodnicy wyszukają przy obwożeniu po mie­
ście dom, czy kościół zbombardowany, to 
z wielkim namaszczeniem go pokazują. Z wiel­
ką rezerwą, mam wrażenie, odnieśli się do 
mojego oświadczenia, że między Rotterda­
mem a Warszawą istnieje ta różnica, że tak, 
jak oni wyszukują obiekt zniszczony, aby go 
pokazać, to u nas w r. 1945 trzeba było dość 
długo szukać w Warszawę takiego obiektu, 
który byłby cały —  nie spalony lub zbombar

Rys. 14. Oiaraktcvciyrynv fragment typowej ulicy
holenderskiej (Haga).

dowany. Podobno w Rotterdamie wiele tere­
nów zbombardowanych zostało już oczyszczo­
nych z gruzów, na miejscu których są dziś 
kwietniki. Kwestia wyżywienia stoi gorzej 
aniżeli u nas. W  wolnej sprzedaży wielu ar­
tykułów spożywczych dotychczas nie ma. Są 
jeszcze w użyciu kartki i dopiero niektóre 
artykuły, jak np.: mleko, makaron —  zjawia­
ją się na rynku w dowolnej ilości.

Miasta Holandii mają bardzo przyjemny 
i .specyficzny wyg’ąd, dzięki dużej ilości ka­
nałów, obrzeżonych ładnie kwietnikami, drze­
wami i w ogóle zielenią. Nad kanałami są 
przerzucane w wielu miejscach mostki (Rys. 
16). Ruch uliczny jest ogromny; prócz naj­
bardziej luksusowych .samochodów (jako 
taksówki kursują nie tylko Chevrolety, ale 
również Buicki i Plymuthy), widzi się niezli­
czone ilości rowerów. D!a ciekawości, przy­
stanąłem na skrzyżowaniu ulic i zacząłem 
liczyć przejeżdżające rowery —  naliczyłem 
ich 70 — jadących tylko w jednym kierunku 
w ciągu bardzo krótkiego czasu. Zaznaczyć 
trzeba, że nie było to w godzinach przed pra­
cą ani powrotu z pracy, kiedy nasilenie jest 
jeszcze większe. Na rowerach jeżdżą tam 
młodzi, starsi i zupełnie starzy, ubodzy, bo­
gaci, skromnie ubrani i dystyngowani —  jed­
nym słowem naprawdę wszystkie warstwy 
społeczne —• podobno, do królowej włącznie. 
Panujący u nas pogląd, że rower —  to środek 
lokomocji, którego właściwie wypada używać 
jedynie gazeciarzom, a co najwyżej sztuba­
kom, jest nieznany.

Na zakończenie pragnę podzielić się bardzo 
przyjemnym wrażeniem, osobiście doznanym 
na terenie kongresu i wystawy, a dotyczącym 
naszego kolegi inż. Teodora Błachuta. Stwier­
dziłem mianowicie, że cieszy się on już dziś 
dość dużym uznaniem wśród międzynarodo­
wych powag fotogrametrycznych. Jeżeli do­
damy do tego fakt, że kolega inż. Błachut 
wszędzie .i przy każdej okazji manifestuje swo­
ją polskość —  to śmiało stwierdzić można, 
że zawdzięczamy mu jako Polacy i jako fa­
chowcy dobrą —  wysokiej klasy propagandę 
na terenie międzynarodowej fotogrametrii, 
której ośrodkiem był VI Międzynarodowy 
Kongres Fotogrametryczny.

Udział w tym kongresie napełnił mnie no­
wym, trwałym entuzjazmem dla fotogrametrii, 
której możliwości w zakresie nietylko mier­
nictwa ale i wielu innych dziedzin zwiększają 
się z roku na rok.

Inż. Stanisław Liedroński
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Dokładność a pewność wyznaczenia punkiu 
metodą wielokrotnego wcięcia

lni. Tadeusz Michalski

Jeśli dla wyznaczenia nowego punktu 
triangulacyjnego pomierzyliśmy n elemen­
tów i przy tym n >  k, to zachodzi koniecz" 
ność wyrównania wielokrotnego wcięcia. W y ­
równanie przeprowadzamy obecnie wyłącznie 
rachunkowo na zasadach metody najmniej­
szych kwadratów, ponieważ ekonomiczniejsze 
niegdyś przybliżone sposoby (graficzne i póh 
graficzne) straciły przy dzisiejszym rozpo­
wszechnieniu maszyn do liczenia swoje pier” 
wotne znaczenie. Wyrównanie wcięć metodą 
najmniejszych kwadratów posiada zresztą 
przewagę nad sposobami przybliżonymi, po­
nieważ pod warunkiem należytego doboru 
elementów wyznaczających dostarcza wyni­
ków więcej prawdopodobnych, a obliczenie 
z tym związane jest zmechanizowane i jest 
wykluczona dowolność postępowania.

Przeprowadzając wyrównanie metodą naj­
mniejszych kwadratów mamy możność usta­
lenia średniego błędu spostrzeżenia m» i jego 
pochodnych, tzn. średnich błędów współrzęd­
nych m„ i mx oraz średniego błędu linio­
wego (błędu określenia punktu) ms =  ±

V  my ±  1]lx Można przyjąć, że korzystne wcię­
cie ma miejsce, gdy ms =  Min. Jednak 
wartość m5 nie charakteryzuje dobrze sa­
mego wcięcia, gdyż średnie błędy współ­
rzędnych są zależne nie tyle od rozmieszcze­
nia elementów wyznaczających wobec sie­
bie, ile od usytuowania ich wobec osi 
układu współrzędnych. Teoria błędów wpro- 
wadza wobec tego pojęcie elipsy średniego 
błędu (elipsy błędów), której wielkość i kształt 
określa duża półoś J) (rys. 1):

ma = + m ( l /  [p?a] +  [pLbJ - f  I ([paa] - p !b]Ć4 4 [pi,b]ł 
X  2 ([paa] [pbb] — [pab]b

oraz mała półoś:

mb = ± m „ 1 /  [ppa] +  [pbb] — |/ ([paa]__[pbb])*^ 4 [pal ]2
X  2 ([paa] [pbb] - [p„b] )

a usytuowanie elipsy wobec osi układu współ­
rzędnych, azymut dużej pólosi, wyznaczony 
wzorem:

„ . —  2 [pab]
t§ ~  — ([paa] — [pbb])

Najkorzystniejszy przypadek wcięcia za­
chodzi, gdy elipsa błędów zamienia się w ko­
ło, czyli gdy:

_  [paa] +  [ bb] 4- /([paa] -  [pbb]) +  4 [pal.]2 _  
mb [paa] - f  [pbb] — \' ([paa] — [pbbji2 -f- 4 [pab]2

ponieważ rozmieszczenie elementów będzie 
wówczas takie, że punkt jest określony z jed­
nakową dokładnością we wszystkich kierun­
kach. Wynika to z samego wzoru, gdyż wiel­
kość średniego błędu mo zupełnie nie oddzia- 
ływuje na stosunek ma : nib , zależny w razie 
jednakowych wag wyłącznie od współczyn­
ników kierunkowych a i b, charakteryzują­
cych wpływ poszczególnych celowych na po­
łożenie wyznaczanego punktu. Średnica ta­
kiego koła wynosi przy jednakowo dokład­
nym pomiarze kierunków:

2
2 ma =  2 mb =  —r===. m0.

\' M

i) Inż. Dr Kasper We:gel: ..Rachunek wyrównaw­
czy...“ , Lwów — Warszawa 1923, § 10 rczdz. X.

Teoria uczy, że wielkość średniego błędu 
określonego na podstawie wyrównania pew­
nego związku, daje pogląd na osiągniętą do­
kładność wyznaczenia niewiadomych. To 
twierdzenie, słuszne przy rozważaniach teo­
retycznych w zakresie i w zgodności z zało­
żeniami teorii najmniejszych kwadratów, nie 
odpowiada niestety rzeczywistości w zagad­
nieniach praktycznych, ponieważ mimo ujaw­
nionych małych poprawek mogą pozostać 
ukryte grube błędy.

Dla przykładu weźmy pod uwagę wcięcie 
wprzód na podstawie trzech elementów, przed­
stawione na rys. 2, które instr. Min. Rob. 
Publ. z 1928 r. podaje jako przykład licz­
bowy na str. 85. Dla wyznaczenia punktu
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Kys. z

triangulacyjnego Biskupice pomierzono kie­
runki na trzech punktach danych: Chorąg- 
wica, Babiny i Sułków. Kierunki te po zo* 
rientowaniu wynoszą:

Chorągwica— 75°31’00,5”,
Babiny — 101°59’51,6”,
Sułków — 157°55’21,1”.

Na podstawie wyrównania wcięcia metodą 
najmniejszych kwadratów obliczono najpraw­
dopodobniejsze współrzędne: 

y =  281247,39 x =  29 489,97
i najprawdopodobniejsze poprawki kierun­
ków:

Chorągwica +0,3",
Babiny — 2,0",
Sułków +0,1",

jak również średnie błędy:
kierunku: m0 — +  2 ,0"  
rzędnych: mH =  ±  0,027 
odciętych: m* =  ±  0,019 

Przypuśćmy, że kierunek z punku Sułków 
jest błędny o + 2 4 ” tak, że zamiast 
157°55’21,1” przyjęto 157°55’45,1”. Błąd taki 
może powstać z różnych przyczyn, np. przez 
nacelowanie niewłaściwego punktu, przez 
zorientowanie celowej do punktu przesunię­
tego w terenie i wreszcie przez błędne utwo­
rzenie średnich z poczetów lub nawet przez 
przejęcie do dalszych obliczeń błędnej war­
tości, co jest możliwe wobec pominięcia w 
instr. M. R. P. bardzo skutecznych kontrol su* 
mowych.

Jeżeli przeprowadzimy wyrównanie na no­
wo po zmianie kierunku Sułków, to otrzyma­
my jako najprawdopodobniejsze współrzędne: 

y =  281 247,70 x =  29 490,04
oraz poprawki kierunków:

Chorągwica —0,5”,
Babiny + 2 ,1 ” ,
Sułków —0,4”

i średnie błędy:
kierunku: mG =  ±  2,2" 
rzędnych: mH =  ±  0,030 
odciętych: mx =  ±  0,0 21 
liniowy: ms =  ±  0,037

Powyższy przykład poucza, że pomimo 
istnienia niedozwolonych błędów we współ­
rzędnych (v„ =  —  31 cm, v* = —  7 cm) śred­

nie błędy mogą wypaść znikomo małe (wy­
padły takie same, jak poprzednio) i . przez 
to na ich podstawie nie możemy nawet prze­
czuwać istotnego (ukrytego) stanu rzeczy. 
Błąd stały w kierunku zamienił się tu bowiem  
w niemożliwy do ustalenia błąd współrzęd­
nych. Również elipsa błędu średniego, którą 
przedstawiłem w powiększeniu na rys. 2 , nie 
pozwala rozpoznać, że wcięcie jest w ogóle 
nieprzydatne, ponieważ otrzymamy:
ma =  ±  0,030; mb =  ±  0,022; <!>=8ó°; m£: 1+ =  1,8
Kształt elipsy i jej ułożenie wskazuje wpraw­
dzie na nieco słabsze wcięcie od strony po­
łudniowej, nie podaje jednak ani w przy­
bliżeniu istniejącej wielkiej niepewności w 
określeniu punktu Biskupice, bowiem faktycz­

ne przesunięcie punktu vs =  j / " vy “I-  v* == 
=  32 cm jest prawie 11 razy większe od du­
żej półosi elipsy błędów.

Koledzy z województw zachodnich są przy­
zwyczajeni do solidniejszych wcięć, aniżeli 
to podaje przykład z instr. M. R. P. i wobec 
tego przedstawię jeszcze jeden przykład, aże­
by i tym kolegom pokazać, że również w ra­
zie zagęszczenia sieci metodą wcięć wg prze­
pisów instr. katastr. nr IX można wyznaczyć 
wątpliwe punkty. Rys. 3 przedstawia wcięcie 
wprzód na (podstawię 6 -ciu elementów —  
powiedzmy na razie —  bardzo dobrze roz­
mieszczonych. Współrzędne punktów znanych 
wynoszą:

1 ) y =  48 943,63 x =  58 940,26
2 ) y =  48 245,28 x =  55 821,98
3) y =  46 898,36 x =  53 425,55
4) y =  43 403,62 x =  54 230,29
5 ) y =  40 652,82 x =  55 634,92
6) y =  43 462,08 x =  59 800,73

i zorientowane kierunki zmienione o 180°:
1) 60° 53' 15"
2) 100° 25'54"
3) 142°46'01"
4) 207° 01'41"
5) 257° 31'11"
6) 341° 34'20"
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Wyrównanie powyższego wcięcia wg me­
tody najmniejszych kwadratów daje:

y =  44 561,71 x =  56 500,19
przy czym ostateczne poprawki wynoszą:

1) +  4 , 1" ,
2 ) +  2 ,2 ",
3) -  4,1",
4) +  8,4",
5) —  5,5",
6) +  5,6", 

a średnie błędy:
kierunku: ±  6,5" 
rzędnych: ±  0,067 
odciętych: ±  0,063.

Jeżelii kierunek z punktu 4 zmienimy o +  40", 
czyli zamiast 207001’41" przyjmiemy 207°02’21" 
i wyrównanie przeprowadzimy na nowo, to 
otrzymamy:

y =  44 561,96 x =  56 500,06
przy czym ostateczne poprawki wyniosą:

1) -  5,6",
2) —  2, 2" ,
3) +  2,6",
4) -  8,4",
5) +  3,8",
6) —  6,4",

a średnie błędy:
kierunku: ±  6,5" 
rzędnych: ±  0,067 
odciętych: ±  0,063.

Zatem i przykład 2*gi poucza, że pomimo 
istnienia niedozwolonych błędów we współ- 
rzędnych (vH = + 2 5  cm i vx = — 13 cm) 
średnie błędy mogą wypaść małe (największa 
poprawka kierunku waha się około ’+  do­
zwolonej odchyłki 25") i wobec tego łatwo 
możemy uznać nieprzydatne wcięcie za bardzo 
dobre. Oczywiście i elipsa błędów nie pozwala 
rozpoznać, że do pokazanego wcięcia powin­
niśmy mieć zastrzeżenia, a nawet mogła by 
dać podstawę do wyciągnięcia zgoła błęd- 
nego wniosku, ponieważ:

ma =  ±  0,06"; mb == +0,060; ó=28°; rr+mjj =  1 ,2 ;

tzn., ponieważ kształt elipsy jest bardzo zbli­
żony do koła (linia kreskowana na rys. 3).

Przykłady powyżej omówione nie mają na 
celu podważenia zasad samej teorii najmniei 
szych kwadratów, która pozostaje niezastą- 
pionym środkiem w rachunku wyrównawczym, 
lecz mają dać pogląd na wielkość niepewności 
wyników w razie stosowania jej w przypad­
kach, gdy nie są spełnione zasadnicze zało­
żenia teorii, tzn. gdy spostrzeżenia nie są 
wolne od błędów grubych i stałych. Jeżeli 
tzn warunek jest faktycznie spełniony i nadto 
istnieje większa ilość nadliczbowych spostrze­
żeń, wtedy i tylko wtedy średnie błędy cha­

rakteryzują osiągniętą dokładność. W  prze­
ciwnym razie nie wolno wnioskować, że jeżeli 
średnie błędy są małe, to wyznaczenie punk­
tu jest dobre.

Zwiększenie ilości obserwacji kierunku wy­
klucza błędy grube pewnego rodzaju (błędów 
z powodu celowania na niewłaściwy punkt —  
nigdy), nie zabezpiecza natomiast przed błę­
dami stałymi, do których należy zaliczyć 
błędy współrzędnych punktów znanych, wpły­
wy mimośrodów sygnałów itp. Sprawdzenie 
pewnej celowej może nastąpić tylko przez 
inną, niezależną celową, kontrolującą pierwszą 
w sposób skuteczny2). Z tego wynika, że 
dobre wyznaczenie punktu wymaga obok 
pewnej, dostosowanej do celu dokładności po­
miaru elementów wyznaczających, również 
pewności wyznaczenia punktu. Obniżenie do­
kładności pomiaru, która zależy przede wszyst­
kim od rodzaju użytych narzędzi i metody 
pomiarowej, wpływa na wvnik końcowy 
w pewien, dający ,się określić sposób. R-o1 
lużnienie natomiast warunku pewności wy­
znaczenia, a więc zaniedbanie skutecznych 
kontrol, wywołuje błędy nieuchwytne i przez 
to bardzo niebezpieczne, co pokazałem na 
przykładach. W  przykładzie pierwszym sytu­
acja nie poprawiła by się w razie dodania 
jeszcze kilku celowych z kierunku wschod­
niego lub południowo-zachodniego, a w przy­
kładzie drugim z kierunku zachodniego łub 
wschodniego. Wynika stąd, że nie ilość ele­
mentów wyznaczających, lecz przede wszyst­
kim ich jakość, tzn. ich geometryczne znacze­
nie, decyduje o dobrym lub niepewnym wy­
znaczeniu punktu.

Dobór celowych przy projektowaniu no­
wych punktów jest zatem czynnością pierw­
szorzędnej wagi. Zadaniem jego jest ustalenie, 
które celowe są zbyteczne, a które nieodzow­
nie konieczne, aby zaistniała pewność wyzna­
czenia punktu. Równocześnie musimy ustalić, 
które celowe pozostają bez skutecznej kontroli 
i jak należy zabezpieczyć się przed niespo­
dziankami. Omówienie tej niezmiernie ważnej 
sprawy pozostawiam na inny raz, natomiast 
zastanówmy się jeszcze nad znaczeniem śred­
nich błędów w przypadku gdy istnieją sku­
teczne elementy kontrolne wykluczające 
możliwość ukrycia się większych błędów. Pod 
większymi błędami rozumiem nie tylko grube 
błędy, ale również pewne stałe błędy, wiel­
kością przekraczające granicę, poniżej której 
mogą być traktowane jako przypadkowe.

Średni błąd spostrzeżenia może dać pog^d 
na osiągniętą dokładność, o ile jesteśmy świa­
domi, które błędy pn obejmuje 1 które w nim

2) N'nie'szy artykuł jest fragmentem mojej pracy 
pt. „Kryterium pewności wyznaczenia punktów me­
todą wcięć11. Do tego tematu powrócę jeszcze w dal­
szych artykułach.
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1 2 3 4 asię ujawniły. Np. przy kilkakrotnym pomiarze 
długości wiemy, że średni błąd wyznaczony 
na podstawie różnic między poszczególnymi 
spostrzeżeniami, przedstawia tylko osiągniętą 
wewnętrzną dokładność, nigdy jednak abso' 
lutną, gdyż błędy stałe pozostają ukryte. Po­
dobnie ma się rzecz przy kilkakrotnym po­
miarze kierunków na pewnym stanowisku, bo 
obliczony na podstawie różnic średni błąd nie 
obejmuje np. wpływów drobnych ekscen- 
tryczności w ustawieniu instrumentu i sy­
gnałów oraz bocznego ich oświetlenia. Te 
wszystkie źródła i nadto wpływ zniekształce­
nia sieci triangulacyjnej, spowodowanego 
błędami współrzędnych znanych punktów, 
obejmuje średni błąd wyznaczony na podsta­
wie wyrównania wcięcia. Błąd ten, w przy­
padku korzystnego doboru elementów wyzna­
czających, będzie większy od poprzedniego, 
w przeciwnym razie mniejszy, ponieważ — 
jak to na przykładach pokazałem —  błędy 
w kierunku zamien:ają się w razie braku 
skutecznych kontrol w niedające się ustalić 
błędy współrzędnych. Z tego wynika, że nie 
wolno przeceniać znaczenia średnich błędów 
i uważać ilościowe zwiększenie obserwacji, 
oraz użycie lepszych narzędzi, za główny 
środek do poprawienia spoistości sieci. Dobre 
wyznaczenie punktu jest bowiem uzależnione 
przede wszystkim od istnienia większej liczby 
dobrze rozmieszczonych celowych, ponieważ 
każdy nowy element stwarza nowy warunek, 
ujawniający dalsze błędy systematyczne; 
w razie korzystnego doboru elementów zwięk­
sza się wprawdzie średni błąd, ale położenie 
nowego punktu jest lepiej dostosowane do 
otoczenia.

Przy ocenie dokładności pewnego wcięcia 
nie może obliczony średni błąd stanowić do­
statecznego oparcia i z tego powodu, że sam 
również jest obarczony niepewnością, tym 
większą, im mniejsza jest ilość nadliczbowych 
spostrzeżeń. Tę n:epewność można nazwać 
średnim błędem średniego błędu 3).

m(m) =  ±  M i / ------!— _
V  2 (n - k)

gdzie oznacza:
n —  całkowitą ilość dokonanych spo­

strzeżeń,
k —  ilość koniecznych spostrzeżeń,
M — średni błąd, który otrzymalibyśmy 

dla n=ooTen błąd jesteśmy zmuszeni 
zastąpić średnim błędem m, obliczo­
nym na zasadzie dokonanych n spo­
strzeżeń. * I

3) Zobacz: Podręcznik miernictwa W. Jordana, tom
I § 144 i 145, rek 1935.

Pla (n — k) —

inunosi l / ___ !___  — 0,70 0,30 0,41 0,33 0,32V 2 (n — k)

i wobec tego d'a małej liczby spostrzeżeń nad­
liczbowych, jaką operujemy przy wcięciach, 
można by obliczanie średniego błędu zupełnie 
zaniechać tym bardziej, że założenia teorii 
błędów nie są nigdy spełnione, bowiem nie są 
bezbłędne współrzędne punktów danych.

To wszystko co powiedziałem ogólnie o śred­
nich błędach odnosi się oczywiście również 
do wielkości pochodnych, mających według 
teorii charakteryzować dokładność wyznacze­
nia punktu. Wszystkie te wartości mogą byę 
najwyżej miarą wewnętrznej (sieciowej) do­
kładności, nie dają natomiast obrazu dokład­
ności osiągniętej w rzeczywistości. Jeżeli 
chodzi o elipsę błędów, to może ona dać po­
gląd na wielkość i kierunek przesunięcia, ja­
kiemu punkt może ulegać, ale tylko w przy­
padku istnienia bardzo wielkiej liczby ele­
mentów wyznaczających, a więc kiedy po- 
jedyńcza celowa nie jest w stanie wywrzeć 
większego wpływu na położenie punktu oraz 
na wielkość średniego błędu. Przy triangula* 
cjach uzupełniających, gdzie ilość elementów 
jest mała, taki wypadek nie zachodzi. Elipsą 
błędów nie daje też poznać, który kierunek 
jest zbyteczny, a który należało by koniecznie 
pomierzyć.

Triangulacja dostarcza w rezultacie pewne­
go zespołu punktów stałych, powiązanych 
z sobą długościowo i kątowo. W  zespole takim 
wskutek działania błędów systematycznych 
istnieje oprócz przesunięcia poszczególnego 
punktu, także przesunięcie całej grupy są­
siadujących z sobą punktów. Wobec tego na­
wet przy najkorzystniejszym rozmieszczeniu 
celowych średnie błędy wyznaczenia położe­
nia punktu nie mogą dać poglądu na absolutną 
dokładność umiejscowienia punktu i nie mogą 
być użyte do porównywania dokładności wy­
znaczenia poszczególnych punktów, szczegól­
nie w razie różnych długości celowych.

Powyższe rozważania doprowadzają do 
wniosku, że przy ocenie dokładności pomiaru 
na podstawie średnich błędów należy postę­
pować bardzo oględnie, szczególnie przy po­
równywaniu wyników różnych triangulacji. 
Pfzy badaniu triangulacji niższych rzędów 
musi być skupiona uwaga raczej nad ukła­
dem elementów wyznaczających, ponieważ 
w razie braku skutecznych elementów kon­
trolnych, dokładność wyznaczenia punktu 
jest iluzoryczna.

Ini. Tadeusz Michalski
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Konsekwencje zasiosowania linii prostych 
w konstrukcji nitek poziomych 

w lunetach pomiarowych
Ini. Henryk Leśniok -  Inż. Julian S. Radecki

Celem niniejszego artykułu jest zapoznanie 
czytelników ze wzorami redukcyjnymi, które 
stosować należy przy.tych precyzyjnych wy­
znaczeniach astronomiczno-geodezyjnych, gdzie 
występuje konieczność względnego lub bez­
względnego pomiaru odległości zenitalnej poza 
środkiem siatki nitek. Wzory redukcyjne są 
konsekwencją faktu, że nitka pozioma nie jest 
odwzorowaniem almukantaratu, tj. koła ma­
łego na kuli niebieskiej, będącego miejscem 
geometrycznym punktów jednakowo odległych 
od zenitu. Inaczej mówiąc, niżej wyprowa­
dzone zależności pozwalają ująć rachunkowo 
różnice odległości zenitalnych poszczególnych 
punktów jednej nitki poziomej. Bowiem, 
w ogólnym wypadku, każdy punkt nitki po­
ziomej ¡znajduje się na innej odległości zeni­
talnej i to tym większej, im większa jest jego 
odległość od środka siatki nitek.

Podejmując niniejsze rozważania przyjmu­
jemy, że obiektyw lunety daje obraz płaski, 
wolny od zniekształceń. Nie jest to założenie 
ścisłe, jednak ramy niniejszego artykułu nie 
pozwalają nam na szersze omówienie tego za­
gadnienia. Poza tym błędy stąd wynikające, 
są na ogół w praktyce bez większego znacze­
nia. Dalej zakładamy, że narzędzie jest ideal­
nie spoziomowane.

Przypomnijmy, że obserwacje astronomicz- 
no-geodezyjne polegają na pomiarach odległo­
ści kątowych między punktami, odrzutowany­
mi na kulę niebieską, przy czym niekiedy wią­
że się je z punktami na ziemi, zresztą rów­
nież zrzutowanymi na kulę niebieską. Pomia­
rów nie dokonujemy bezpośrednio na kuli nie­
bieskiej, (jeśli chodzi o pomiary mikrometrycz- 
ne —  które tu mamy głównie na myśli), lecz 
na płaszczyźnie rzutów, którą jest płaszczyzna 
siatki nitek.

Na wstępie wypada się zastanowić, czego 
odwzorowaniem jest nitka pozioma w lunecie? 
Rozważmy więc idealną nitkę, tj. prostą po­
ziomą.

Ponieważ, z jednej strony, nitka powstała 
jako przecięcie wiązki promieni rzucających 
z płaszczyzną rzutów —  płaszczyzną siatki ni­
tek —  z drugiej zaś strony, ponieważ wiązka 
rzucająca leży w płaszczyźnie wyznaczonej 
przez nitkę oraz środek rzutów —  środek op­
tyczny obiektywu —  to modelem przestrzen­
nym będzie ślad płaszczyzny rzucającej na ku­

li niebieskiej, to jest koło. Środek rzutów —  
środek optyczny obiektywu —  przy pomia­
rach astronomiczno-geodezyjnych umiejscawia­
my w środku kuli niebieskiej. Każda płaszczy­
zna rzucająca przechodzić więc będzie przez 
środek kuli niebieskiej, wobec czego śladem 
płaszczyzny rzucającej na kuli niebieskiej bę­
dzie zawsze koło wielkie.

Rzutem almukantaratu na płaszczyznę siatki 
nitek jest krzywa stożkowa, styczna do nitki 
poziomej w punkcie O, którego definicję po­
dajemy niżej.

Rzutem horyzontu, tj. almukantaratu z =  90° 
jest linia prosta —  szczególna postać krzywej 
stożkowej.

Rysunek poniższy przedstawia trójkąt sfe­
ryczny ZOG, 
gdzie:
Z oznacza zenit,
G oznacza gwiazdę,
O oznacza punkt przecięcia nitki po­

ziomej ze śladem płaszczyzny koli- 
macyjnej, prostopadłej do płasz­
czyzny rzutów (płaszczyzny siatki 
nitek),

Rys. 1



2 * oznacza odległość zenitalną gwiazdy
z0 oznacza odległość zenitalną pun­

ktu O. Jest to wielkość, charakte­
ryzująca wysokość osi celowej in­
strumentu,

Am oznacza odległość kątową gwiazdy
od punktu O, mierzoną po nitce 
poziomej,

A a oznacza różnicę azymutów
A z = z ,— z0 oznacza odległość między odpowia­

dającymi sobie punktami nitki po­
ziomej i rzutu na płaszczyznę siat­
ki almukantaratu, stycznego do 
nitki poziomej w punkcie O.

Z zależności w trójkącie sferycznym prosto­
kątnym ZOG otrzymujemy:

cos A a tg Zq 
tg z.

dalej

skąd

. . .tg z,— tgz„
1 — cos A a = - 2—i-----:----tor 7

o ■ 2 A a . sin (z —  z0)
2 sin2 —  =  ctg z . ' --------- i------- —

2 cos z , . cos z0

i ostatecznie
A a

sin (z, — z0) =  2 sin2—  . sin z , . cos z0 ( 1 )

Ze wzoru (1) wyrugować musimy sin z , lub 
cos z 0 w zależności od tego czy znana jest od­
ległość zenitalna gwiazdy, czy też odległość ze- 
nitalna punktu O (przecięcie nitki poziomej ze 
śladem płaszczyzny kolimacyjnej prostopadłej 
do płaszczyzny siatki nitek).

Wypadek I-szy: Znana jest z,.
Z zależności w prostokątnym trójkącie sfe­

rycznym ZOG mamy
cos z0 =  cos zt • sec A m 

Stąd wzór (1) otrzyma postać:
A a

sin (z,— z0) =  sin 2 z , ' sec A m ' sin2 —  (2)

gdzie
sin A a =  sin A m ‘ cosec z.

Wypadek Il-gi: Znana jest z0.
Tu wzór (1) przyjmie postać

A a
sin (z, —  z0) =  cos z0 • sin A m • tg —  (3)

gdzie
tg A a == tg A m ' cosec z0

W, praktyce na ogół nie zachodzi potrzeba 
stosowania powyższych wzorów ścisłych, wy­
starczą tu wzory przybliżone —  pierwsze wyj 
razy rozwinięć w szereg.

Wprowadzając oznaczenie A z=z,— z0do rów­
nania

cos z. =  cos A m ' cos z0
otrzymamy

ctg z, • cos A z -f- sin A z =  ctg z , . sec A m (4) 
lub

ctg z0. cos Az — sin A z =  ctg z0. cos A m (5)
Po rozwinięciu w szereg i uporządkowaniu, 

wzory rachunkowe przedstawią się następu­
jąco

A z =  y  ctg-z,. (A m)2 -j- 4 -  ctg3 z , . (Am)4 (6)

lub

A z =  - j  ctg z0. (Am)2 ----- -- ctg3 z0 ■ (Am)4 (7)

Jeśli błąd wyznaczenia A z ma być mniejszy 
od 0”005, przy czym A m, t.j. odległość kątowa 
gwiazdy od idealnej środkowej nitki pionowej 
siatki nie przekracza 15’, wzory powyższe słu­
szne są dla odległości zenitalnej gwiazdy

z, >  1° 40'

Pod określeniem idealnej środkowej nitki 
pionowej rozumiemy ślad na płaszczyźnie siat­
ki nitek, płaszczyzny kolimacyjnej do niej pro­
stopadłej.

Jeśli odległość zenitalna gwiazdy przekracza 
7°, wówczas we wzorach (6) i (7) wystarczy 
uwzględnić tylko wyraz pierwszy.

Celem zobrazowania wielkości różnic odle­
głości zenitalnych z, — z0 =  Az,' przytaczamy 
poniższą tabelkę.

T a b e l a  w a r t o ś c i  Az

A m
z„ .

2', 5 5', 0 7', 5 10', 0 15', 0

0° 2,30” ,00 5'0” ,00 7'30” ,00^10'0” ,00 15'0'',00

.1° 40' 0' 1” ,87 0'7” ,49 0'16” ,8̂ 0'29” ,92 1' 7” , 11

4° 0' 0” ,78 0'3” , 12 0' 7” ,02 0'12'',47 (,'28” , 05

7° 0' 0” ,44 1>'1",78 0' 4” ,00 o' 7” , 11 0' 15", 98

15° 0' 0” ,20 0'0” ,81 0' 1", 83 0' 3” ,26 0' 7",33

30° 0' 0",09 0'0” ,38 0' 0” , 85 0' 1”  51 0' 3” , 40

45° 0' 0",05 0'0” ,22 0' 0” ,49 o' 0” ,87 0' 1", 96

55° 0' 0",04 0'0", 15 0' 0",34 0' 0", 61 0' 1” ,37

65° 0' 0” ,03 0'0” ,10 0' 0” , 23 0' 0” ,41 0' 0” ,92

75° 0' 0” ,04 0'0” ,06 0' 0” , 13 0' 0” ,23 0' 0” , 53

<b> o o
‘ 

_ /"
. 0' 0” ,00 O'O” , 00 0' 0” ,00 0' 0” ,00 0' 0” ,00

Inż. Henryk Leśniak —  lnż. Julian S. Radecki
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Wśród książek i wydawniciw

n f i c J o u r n a l  o f

THE
ROYAL INSTITUTION 

OF CHARTERED 
SURVEYORS

Wrzesień 1948 r.
Numer wrześniowy przynosi artykuł p. Geoffrey 

Clark, L. R I. B. A , M. T. P. I. p, t.
„Zagadnienia planowania terenów wiejskich“ ,

w którym autor wysuwa szereg postulatów odnośnie 
poruszanego 'tematu. Część z nich jest dość popularna 
w dziedzinę planowania terenów rolnych, nigdy jed­
nak nie można powiedzieć zbyt wiele na ten temat; 
część natomiast związana jest ściśle z warunkami 
brytyjskimi. Uwzględniając jedno i drugie, podajemy 
poniżej streszczenie tego artykułu.

Pierwszymi obowiązkiem wszystkich władz mają­
cych wpływ na planowanie wiejskie jest zabezpie­
czyć jak największe przestrzenie, z terenów na­
dających się do uprawy, dla produkcji rolnej. Czło­
wiek może obejść się bez wielu rzeczy; do nich nie 
należy jednak żywność Ludzkość musi mieć żywność 
do tego, by egzystować, a cywilizacja musi posiadać 
środki żywności w pewnym rozsądnym nadmiarze 
i różnorodności, jeśli ma uniknąć wstrząsów.

W wysunięciu tego właśnie zagadnienia na plan 
pierwszy widać dominującą troskę dzisiejszego spo­
łeczeństwa brytyjskiego.

Przed rozpoczęciem szczegółowym rozważań nad 
problemami specjalnymi w planowaniu wiejskim, 
autor zastanawia się nad całym zagadnieniem życia 
wiejskiego, jako na przeciwstawieniu życia w mieś­
cie. Są cne całkowicie różne. Pierwsze bezwzględnie 
nie jest mniej, skondensowaną formą drugiego, lecz 
jest oryginalną, pierwotną formą życia przeznaczo­
nego dla człowieka. Z pewną dozą mistycyzmu, autor 
mówi, że pochodzimy z .ziemi i przez żywność ciąg­
niemy swe siiy z ziemi. Natura ma swoje prawa 
ekonomii, których — na naszą zgubę — zapomnie­
liśmy. Tak długo., jak dokonuje-my postępu w obrę­
bie praw wyznaczonych przez naturę, tak długo 
osiągamy rzeczywisty sukces. Gdy tylko próbujemy 
przyśpieszyć naturę, lub dokonać krótkiego spięcia 
w naturze, względnie wyrugować ją w ogóle, spra­
wy postępują źle. Równowaga zostaje zachwiana. 
Wiek dziewiętnasty dokonał właśnie tego, przez 
skoncentrowanie zbyt wielkiej ilości w warunkach 
sztucznych, które umożliwiły im życie w zbyt wy­
godny sposób. Pogoń za wygodą, lub jak to jest czę­
sto nazywane „dobrym życiem“, zajęła miejsce bar- 
dz'e; ważnego dążenia, dążenia do osiągnięcia szczę­
ścia przez pracę twórczą.

Życie na wsi, z jego porami roku, okresem zasie­
wów, żniw dtp., nie może pędzić naprzód; musi po­
stępować po woli, a pewnie, i gromadzić swe zaso­
by Życie to ma do czynienia z organizmem żyjącyrn, 
z ziemią, wypełnia je walka z pogodą i bakteriami, 
polegająca na wykorzystywaniu tych czynników dla 
dobra ludzkiego życia.

Jest to typowa walka, która kształtuje charaktery. 
Żadna maszyna, kiedykolwiek wynaleziona, nie 
uwolni rolnika od konieczności stałego obcowania 
z naturą, od życia twardego, ale wolnego i indywi­
dualnego. Żaden naród nie ostanie się jeśli nie bę­
dzie miał pewnej ilości swej ludności chętnej do 
podjęcia tej walki w polu. Dlatego też planiści, na 
których barkach spoczywa odpowiedzialność za pla­
nowanie wielkich przestrzeni wiejskich, muszą pra­
cować w ścisłym porozumieniu z Ministerstwem Rol­
nictwa, przez swych regionalnych i miejscowych 
przedstawicieli. Musimy utrzymać ziemię wolną do 
walki o żywność. W tej walce jest rzeczą jednako­
wo ważną zarówno podniesienie produkcji, jak i za­
rezerwowanie odpowiednich przestrzeni.

Drugą naczelną zasadą przy planowaniu wsi, zasa­
dą kardynalną dla umożliwienia „bojownikom“ o- 
siągnięcia ich celu. jest modernizacja warunków ich 
życia; rozumiemy przez to unowocześnienie ich do­
mów mieszkalnych, zabudowań gospodarczych, wye­
kwipowania, służby społecznej, służby publicznej itp.

Autor zwraca dalej uwagę na konieczność związa­
nia planu, według którego ma się rozwijać dalsze 
życie, z historią rozwoju dotychczasowego. Nigdy 
nie jest powiedziane za dużo, jeśli podkreślamy fakt, 
że życie wiejskie rozwija’ o się drogą ewolucji; dla­
tego też gdy zastanawiamy się nad konstrukcją 
planu rozwojowego to jesteśmy jak lekarz .przystę­
pujący do żyjącego organizmu. Żaden lekarz n:e może 
zniszczyć całego ciała i stworzyć go na nowo (jakkol­
wiek często mógłby sobie tego życzyć) Jest on zmu­
szony zrobić co może z materiału, który ma do dy­
spozycji. Musi odciąć chore członki i pozwolić dzia­
łać dalej i rozwijać się organom zdrowym.

Przechodząc do zagadnień demograficznych, autor 
dzieli ludność terenów wiejskich na trzy grupy:

a) ..pierwotna ludność wiejska“, jak farmerzy, 
robotnicy rolni i ich rodziny; są to ludzie, którzy 
bezpośrednio zależą od ziemi (na odpowiednich tere­
nach trzeba do tego dodać pracowników leśnych);

b) „wtórna ludność wiejska“ , której zadaniem jest 
służenie ludności pietrwotnej i dopełnienie zasad­
niczych części społeczności wiejskiej; możemy tu za­
liczyć posiadaczy wielkich własności, właścicieli 
wiejskich sklepów, kowali, kotodziei. robotników ga­
rażowych i stacji obsłuei kupców, pośredników, han­
dlarzy bydłem przedsiębiorców robót wiejskich pra­
cowników pocztowych, wraz z proboszczem lekarzem, 
karczmarzem, nauczyc:elem i innymi ważnymi przy 
kształtowaniu życia wsi;

c) „ludność przygodna“ , t j. ludzie, którzy żyją na 
wsi z własnej chęci; wśród nich może być wielu, któ­
rzy wycofali się z czynnej pracy na wsi (nieczynni 
farmerzy), z miast, lub z zagranicy, jak również cl, 
którzy pracuiąc w pobliskim mieście, wolą żyć w o- 
tcczeniu wiejskim.

Jeden rys odnośnie ludności, wiejskiej jest ciekawy, 
mianowicie stałość liczby farmerów:

właścicieli powyżej 20 akrów (ok. 8 ha) w  1885 r. 
było 212 041
właścicieli powyżej 20 akrów (ok. 8 ha) w 1945 r 
było 206.373.

Należy stąd wysnuć dwa wnioski: na pierwszym 
miejscu musimy we wszelki możliwy sposób zachę­
cić wszystkich pracowników „przemysłu rolniczego“ 
do pozostania na wsi i musimy baczyć na to, aby od­
powiednie mieszkania postawić im do dyspozycji; na 
drugim m:e ;scu musimy zachęcić ludność przypad­
kową do osiedlania się w naszych wsiach i tworze­
nia części ogólnej społeczności wiejskiej.
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Autor przechodzi do omówienia jednej z żywotnych 
funkcji wsi, jaką jest legenerowanie sii ludności 
miast. Jak zaznaczono, życie w mieście różni się ra­
dykalnie od życia wiejskiego, szczególnie jeśli roz­
ważymy skondensowane warunki życi-a większych 
przestrzeni miejskich. Człowiek jest tam stale potrą­
cany, popychany i popędzany, a jego nerwy zdarte 
do tego stopnia,, że przynajmniej raz do roku, a czę­
sto i w każdą sobotę, czuje on pizemożną potrzebę 
wyruszenia w okolice najbardziej kontrastujące 
z jego codziennym otoczeniem i odpoczynku wśród 
spokojnej przyrody. Mieszkaniec wielkiego miasta, 
w liczbie stale wzrastającej, mimo przeszkód powo­
jennych, wysypuje się z murów swego zamknięcia 
autami, rowerami pieszo, często z lekkim plecakiem 
na ramionach, lub z przyczepką samochodową, aby 
nacieszyć się spokojem i odświeżyć siły do dalszej 
pracy. Wieś nie może przeciwstawiać się tej węd­
rówce, lecz musi ją powitać i być jej przewodnikiem; 
jest to koniecznością nowoczesnych warunków życia.

Dlatego też nasze plany rozwojowe muszą wskazy­
wać powierzchnie, na których ta dążność mieszkań­
ców miast do wczasów megłaby być zaspokojoną; pla­
ny te muszą zapewnić takie udogodnienia jak hote­
le, obozy stałe i czasowe, .jadłodajnie,, dobrze ozna­
czone ścieżki i t.p.

Reasumując całość zagadnień związanych z plano­
waniem terenów wiejskich, autor dochodzi do na­
stępujących wniosków:

1. Ponieważ człowiek zmuszony jest odżywiać się 
i ponieważ trudności światowe w dziedzinie żywności 
potrwają, wydaje się, deść długo, pierwszym obo­
wiązkiem planisty wiejskiego jest zachowanie mak­
simum przestrzeni pod uprawę. W tej dziedzinie mu­
si cn ściśle współpracować z urzędnikiem Minister­
stwa Rolnictwa;

2. Poza tą fundamentalną i praktyczną potrzebą, 
naród aby żyć i cieszyć się zdrową i zrównoważoną 
egzystencją, musi utrzymać pewną rozsądnie dużą 
część ludności w warunkach wiejskich.

3 Dla osiągnięcia postulatów postawionych w 
punktach 1. i 2., należy unowocześnić warunki ży­
cia, bez niszczen’a pięknego dziedzictwa, jakie otrzy­
maliśmy od wszystkich okresów naszej historii, w po­
staci budowli ziemnych, budowli z cegły czy ka­
mienia. w postaci parków i drzew, a może nawet ży­
wopłotów i rowów.

4. Ponieważ nasza ,,pierwotna“ ludność wsi po­
zostaje stosunkowo statyczną, powinniśmy tylko sta­
rać się wzmocnić społeczność wiejską przez wpro­
wadzenie do niej jednostek chętnych do osiedlenia 
się na wsi. względnie przez ostrożne wprowadzenie 
przemysłu do małych miasteczek. Wydaje się, że ta 
, przygodna“ część ludności wiejskiej może osiągać 
ck. 1/3 całkowitej ludności terenów wiejskich.

K. Br.

The Royal Institution of Chartered Surveyors 
(Kró ewska Instytucja Koncesjowanych Mierniczych) 
odpowiada mn'ej w ęcej naszemu pojęciu izby mier­
niczej. T h e  J o u r n a l  jest oficjalnym organem tej 
instytucji. Cdtiega cn znacznie swym charakterem 
od innych zagranicznych czasopism mierniczych, 
z których krótkie relacje zami-szczane są na łamach 
Przeglądu Geodezyjnego. Większą część materiału 
T h e  J o u r n a l  wypełniają wiadomości z życia in­
stytucji, oraz z życia zawodu mierniczego w W. 
Brytanii. Poza tym podawane są w nim nowe us‘ awy 
i przepisy z różnych dziedzin ustawodawstwa, zwią­
zanych z terenem pracy bryty skiego mierniczego. 
Brak jest natomiast jakichkolwiek artykułów o treści 
ściśle technicznej lub naukcweji.

W związku z tym, dla czytelnika n:ebrytyjskiego, 
tylko pewna część materiału podawanego przez T h e  
J o u r n a l  może być ciekawa (dla wyrobienia sebie 
poglądu, jaki jest zakres pracy mierniczego w W. 
Brytanii, po jakiej linii idzie ustawodawstwo i tp.). 
Dlatego też Przeg'ąd Geodezyjny zamieszczać będzie 
na tym miejscu kró.kie wzmianki ł omówienia tylko 
z tej części czasop sma. ponrjając resztę wiadomości, 
związanych ściśle z życiem instytucji.

Nr lozerwcowy 1948 r.
Kurs dyplomowy z Miernictwa i Fotogrametrii na 

Uniwersytecie w Londynie.
W październiku b. r. rozpoczyna się roczny kurs 

d’a absolwentów pod kierunkiem profesora M'er- 
nictwa i Fotogrametrii. Kurs otwarty jest dla absol­
wentów Inżynierii, Geografii, Matematyki i Fizyki, 
oraz innych, których poziom akademicki uznany bę­
dzie za wystarczający. Kurs ten dostosowany będzie 
do dotychczasowych studiów poszczególnych studen­
tów i zawierać będzie wykłady z wyższych działów 
m'ernictwa i fotogrametrii, ćwiczenia w nowozalo- 
żonym laboratorium, oraz ćwiczenia w terenie. Umo­
żliwione są również prace badawcze.

Ustawa o planowaniu miast i kraju (Town and 
Country Planning Act, 1947).

Załącznik do powyższej ustawy wydany przez Mi­
nistra Planowania Miast i Kraju, zawiera wskazówki 
o wykonywaniu studiów, które mają zapewnić zdrową 
podstawę do opracowan'a planów „rozwojowych“ 
(jak je nazywają Anglicy). Wskazówki te podażą 
w szczególność', jakie dane mogą być zaczerpnięte 
przez samorządowe komórki planowania u władz 
państwowych, jakie zaś mają być zebrane na miejscu.

Studia dotyczyć mają warunków fizycznych (istnie­
jące użytkowanie terenów, wiek i stan zabudowania, 
ilościowe użytkowanie budynków, gęstość zamieszka­
nia i tereny nienadające się do celów zabudowy), 
pomników i budowli zabytkowych, struktury spor 
łecznej wsi, zaludnienia, przemysłu i zatrudnienia, 
minerałów, rolnictwa i leśnictwa, komunikacji 
(drogi, koleje, doki. porty, kanały i lotniska), urzą­
dzeń użyteczności publicznej (wodociągi i kanaliza- 
c e, przewody elektryczne i gazowe, drenaż), parków 
narodowych konserwacji piękna przyrody i terenów 
wypoczynkowych. K. Br.

* J O V R N A L *
CEOMETRES EXPERTS 

TOPOGRAPH ES 
FRANCAIS

Nr. 11 —  listopad 1948 r.

S. Brunotte — Scalenie i inwestycje rolnicze.
Ray. Danger — Mierniczy i ustawa o komornym. 
F. Grelaud — Problemy geometryczne.
E. Laube — Mierniczy w Zagłębiu Saary.
A. Royer — Utrzymanie i naprawa dróg.
R. Danger — Porady zawodowe.
F. Grelaud — Dział młodych — Egzanrn końcowy—

Nasze zadania.
Echa i informacje.
Przegląd książek i czasopism.
Ustawodawstwo.
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iCHWtlZtRISCmE /EtfSCHRIłf iOR
VERMESSUNG und KULTURTECHNIK

Nr 12 al 14 grudnia 1948.

Nowoczesne stosowanie arytmometru w geodezji 
i fotogrametrii. — Dypl. inż. Th. Muranyi.

Ciąg dalszy artykułu podaje wzory i liczbowe 
przykłady rozwiązania arytmometrem do obliczeń 
aerotrdanigulac i (zapowiedziane zakończenie artykułu).

Stosowanie i znaczenie podobieństwa Froude‘go 
w budownictwie wodnym. — Dypl. inż. E. Triieb.

Chybione melioracjle. — Dypl. inż. E. Bachmann.
Autor opisue na podstawie oficjalnych akt rze­

czywisty stan skandalu melioracyjnego, jaki poruszył 
przed kilkoma tygodniami codzienną prasę szwajcar­

ską i wywołał ostre ataki na władze i zawód tech­
ników melioracyjnych. Zdaniem autora — winę chy­
bionych melioracyj' ponoszą właściciele gruntów 
i władze gminne.

Międzynarodowy kongres mierniczych w  Lozannie 
w dniach 23—27 sierpnia 1949. (Przewidywany pro­
gram).

Przemówienie ku czci dyrektora katastru szwaj­
carskiego Dr h.c. J. Baltenspergera. — M. M: Baudet.

Protokół walnego zebrania Szw. Związku Mierni­
czych i Meliorantów z 9 października 1948.

Biuletyn magnetyczny na październik 1948. — G. 
Staub.

Protokół jesiennego zebrania Szw. Tow. Fotogra­
metrycznego z 20 listopada 1948 w Bernie. — A. v. 
Speyer. W . Ch.

Wiadomości bieżące

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMRP
Zarząd Główny ZMRP podaje do wiadomości 

wszystkich mierniczych spółdzielni pracy oraz Ko 
■lęgów mierniczych przysięgłych poniższe pismo Mi­
nisterstwa Skarbu, wyjaśniające, że ekwiwalent go­
tówkowy na zagwarantowane umową świadczenia w 
naturze (robocizna, kwatera, znaki pomiarowe itp.) 
nie może być doliczany do obrotu podatkowego zle­
ceniobiorcy.

Sprawa ta, budząca dotychczas wątpliwości w po­
jęciach niektórych Urzędów Skarbowych, została tym 
reskryptem ostatecznie wyjaśniona pô  naszej myśli.

Wyjaśnienie to nastąpiło wobec spółdzielni „Geo‘, 
która pierwsza wystąpiła z odpowiednim wnioskiem, 
jednak jasnym jest, że jako ogólna wykładnia prze­
pisów podatkowych, „per analogia“ obowiązuje we 
wszystkich podobnych wypadkach.

O ile płatnicy lub Urzędy Skarbowe postępowały 
przy dotychczasowych zeznaniach lub wymiarach za­
liczek podatkowych inaczej, to należy korzystając 
z okazji zeznań rocznych za ubiegły rok 1948, odpo­
wiednie sumy w podatku obrotowym i dochodowym 
sprostować, z wnioskiem o potraktowanie ich, jako 
nadpłacone i zaliczenie na najbliższe należności.

Należy się bezwzględnie powołać na poniższy re­
skrypt Ministerstwa Skarbu.

Vice-prezes Zarządu Głównego ZMRP
O. Grodzki

RZECZYPOSPOLITA POLSKA 
MINISTERSTWO SKARBU 

Nr D. V. 12487-3-48
Warszawa dnia 19 listopada 1948 r.

Spółdzielnia Pracy Mierniczych 
Przysięgłych „Geo“ — podatek 

obrotowy.
Do
Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych 
Departament Przebudowy 
Ustroju Rolnego

w m i e j s c u
. W związku z pismem z dnia 20 maja 1948 r. Nr 
Ur/4-I-l/69 oraz pismem Spółdzielni Pracy Mierni­
czych Przysięgłych „Geo“ z dnia 30 kwietnia 1948 r. 
L. dz. 124/48 Ministerstwo Skarbu wyjaśnia; co na­
stępuje: -

Według § 4 ust. 1 umowy zawartej w dniu 28 
kwietnia 1948 r. pomiędzy Urzędem Wojewódzkim 
w Szczecinie a Spółdzielnią Pracy Mierniczych przy­
sięgłych „Geo“ w Lodzi, Spółdzielnia za wykonanie 
czynności i prac, określonych w § 1 umowy tytułem 
wynagrodzenia otrzymuję:

a) po 695 zł za każdy ha gruntów, objętych par- 
celacją-regulacją granic lub podziału gospodarstw 
chłopskich,

b) po 650 zł od każdego gospodarstwa zaprojekto­
wanego w ramach miejscowego planu zagospodaro­
wania terenowego.

W myśl ust. 2 powołanego paragrafu umowy, zle­
ceniodawca obowiązany jest dostarczyć przyjmujące- 
mu zlecenie w naturze na czas trwania robót na 
gruncie odpowiedni lokal na mieszkanie z opałem 
i światłem i na kancelarię z opałem, światłem i usłu­
gą, niezbędną ilość robotników i podwód, materiały 
na znaki pomiarowe i graniczne lub wypłacić po 
300 zł z ha jako ryczałt na pokrycie powyższych 
świadczeń.

Według § 6 umowy suma, otrzymana przez przyj­
mującego zlecenie na pokrycie świadczeń w natu­
rze niedostarczonych przez zainteresowanych w czę­
ści nieusprawiedliwionej wyliczeniem w terminie, 
wskazanym przez wojewodę, ulegnie potrąceniu z naj­
bliższej przypadającej do wypłaty raty. 1

Z powyższych ustaleń wynika, że wynagrodzenie 
Spółdzielni „Geo“ za wykonane przez nią czynności 
i prace, objęte umową, stanowią kwoty wymienio­
ne w p. a) i b>. ' Świadczenia w naturze lub wypła­
cane na pokrycie tych świadczeń kwoty ryczałtowe 
po zł 300 z ha stanowią w myśl umowy wydatki, 
które obowiązany jest ponosić zleceniodawca, a jako 
takie nie mogą być traktowane jako wynagrodzenie 
(część wynagrodzenia) za wykonane przez Spółdziel­
nię w myśl umowy świadczenia.

Podlegający podatkowi obrotowemu obrót Spół­
dzielni „Geo“ z tytułu wykonywanych przez nią czyn­
ności i prac, objętych umową, stanowią zatem tylko 
kwoty wynagrodzeń, wymienione w p. a) i b). Świad­
czenia w naturze lub wypłacane na pokrycie tych 
świadczeń kwoty ryczałtowe po zł 300 z ha są wy­
datkami, ciążącymi na zleceniodawcy i jako takie nie 
mogą być doliczane do obrotu podatkowego zlecenio­
biorcy.

(— ) S. Kołakowski
Dyrektor Departamentu



O STOPNIACH MAGISTRA I INŻYNIERA

W Dzienniku Urzędowym Ministerstwa Oświaty 
Nr. 11, z dnia 11 listopada 1948 r., ogłoszono trzy Za­
rządzenia Ministra Oświaty z dnia 6 października 
1948 r. i Statut dla szkół wyższych z dnia 30 września 
1948 r.

Zarządzenia te wydane są na podstawie Ustawy 
o stopniu nżyniera, a Statut na podstawie dekretu 
o organizacji nauki i szkolnictwa wyższego. Celem 
niniejszej notatki jest omówienie w streszczeniu 
wspomnianych przepisów, ze szczególnym uwzględ­
nieniem dziedziny miernictwa.

_!■ Nr. IV.0.5813/48. —  „W  sprawie określania spe­
cjalności stopnia inżyniera dla absolwentów szkół 
akademickich i wyższych szkól zawodowych“.

Zarządzenie wydane na podstawie art. 1 Ustawy 
z dnia 28 stycznia 1948 r. o stopniu inżyniera i wy­
mienia istniejące na terenie całego państwa — 
uczelnie ¡akademickie i szkoły wyższe, grupami wg. 
specjalności ustanawiając dla poszczególnych grup — 
uprawnienia do nadawania następujących stopni in­
żyniera: mechanika, elektryka, chemika, górnika, me­
talurga, geologa, geodety, budownictwa lądowego, 
budownictwa wodnego budownictwa sanitarnego, bu­
downiczego, architekta, budowy okrętów, włókienni- 
ka, ogrodnika, rolnika.

Nazwa specjalności dla stopni inżynierskich absol­
wentom szkół i kursów wojskowych,»zostanie ustalona 
przez Ministra Oświaty w porozumieniu z Min. Obro­
ny Narodowej. Absolwenci szkół niewymienionych 
w Zarządzeniu, otrzymają stopień inżyniera z ozna­
czeniem specjalności w wyniku zatwierdzenia przez 
Min. Oświaty wniosku uprawnionej szkoły.

Art. 1 ust. 8 Zarządzenia postanawia o uprawnie­
niach do nadawania stopnia i specjalności w  odnie­
sieniu do wyższego szkolnictwa mierniczego w spo­
sób następujący:

„Absolwenci Wydziału Geodezyjnego Politechniki 
Warszawskiej i Sekcji Geodezyjnej na Wydziale In­
żynierii Akademii Górniczej w Krakowie, otrzymują 
stopień inżyniera geodety“.

Dla całości informacji wynikającej z omawianego 
wyżej Zarządzenia, podaje się treść art. 1 ustawy
0 stopniu inżyniera:

„Stopień inżyniera jest stopniem, zawodowym. Zwią­
zany ze stopniem tytuł uzupełnia się przez określenie 
specjalności“ . II.

II. Nr. IV. C. 8749/48 — „W sprawie potwierdzenia
1 nadawania stopnia magistra absolwentom szkół
akademickich technicznych, rolniczych, leśnych
i ogrodniczyh“.

Zarządzenie ustanawia, że osoby wymienione wart. 
12 i 13 Ustawy o stopniu inżyniera, otrzymują sto­
pień magistra nauk tehnicznych lub stopień magistra 
nauk agrotechniczych. Stopień magistra nauk tech­
nicznych przysługuje absolwentom Politechnik i Aka­
demii Górniczej w Krakowie, absolwentom pozostałych 
uczelni akademickich — dawnych i obecnych (wy­
mienionych szczegółowo w Zarządzeniu), przysługuje 
stopień magistra nauk agrotechnicznych Stopień
magistra nauk technicznych lub agrotechnicznych 
zależnie od rodzajów'studiów i posiadania obywatel­
stwa polskiego, otrzymują również absolwenci uczelni, 
które zawarte są w wykazie stanowiącym załącznik 
Nr. 4 do rozporz. Pady Ministrów z dnia 27 lutego 
1922 r. (Dz. Ustaw D. U. P. R. Nr. 22, poz. 183).

Potwierdzenie stopnia magistra dla osób wymie­
nionych w art. 12 Ustawy o stopniu inżyniera, wy­

stawiają dziekani właściwych wydziałów szkół aka­
demickich — wymienionych w art. 13 Ustawy, będą 
wydane dyplomy wg. załączonego wzoru do omawia­
nego rozporządzenia. Ze wzoru tego wynika, ¡że otrzy­
mają oni jednocześnie stopień inżyniera z wykaza­
niem specjalności oraz stopień magistra nauk tech­
nicznych lub agrotechnicznych.

Dla ułatwienia interpretacji omawianego Zarzą­
dzenia, należy przypomnieć treść art. 12 i 13 Ustawy
0 stopniu inżyniera:

„Art. 12 I. Kto przed wejściem w życie niniejszej 
Ustawy uzyskał tytuł inżyniera bądź przez ukończenie 
studiów akademickich, bądź na podstawie art. 17 Usta­
wy z dnia 21 września 1922 r. w  przedmiocie tytułu 
inżyniera (Dz. Ustaw R. P. Nr. 90, poz. 823) — uzyskuje 
z dniem wejścia w życie niniejszej Ustawy stopień 
magistra odpowiedniej nauki

2. Dziekani właściwych wydziałów szkół akademic­
kich wydają na żądanie potwierdzenie uzyskania 
stopnia magistra.

3. Przepis powyższy nie stosuje się do tych osób, 
które na zasadzie art. 7 z dnia 21 września 1932 r. 
w przedmiocie tytuł.u inżyniera, uzyskały wyraźnie 
tylko stopień inżyniera zawodowego“ .

Art. 13. Do czasu wprowadzenia w życie przewi­
dzianych w art. 2 przepisów o istudiach na stopień 
inżyniera absolwenci szkół akademickich — którzy 
wg. przepisów dotychczasowych otrzymują tytuł in­
żyniera — będą otrzymywali stopień inżyniera wła­
ściwej specjalności i magistra odpowiednich nauk“.

III. Nr. IV. O. 5920/48. „O przekazaniu niektórym 
szkołom wyższym prawa potwierdzenia stopnia inży­
niera".

Na podstawie art. 6 Ustawy o  stopniu inżyniera, 
wymienione zarządzenie podaje wykaz szkół wyższych
1 akademickich upoważnionych do wydawania po­
twierdzenia stopnia inżyniera dla absolwentów tych 
wszystkich szkół, które zostały Ustawą zakwalifiko­
wane na stopień inżyniera.

W odniesieniu do wyższego szkolnictwa miernicze­
go Zarządzenie ustala że absolwentom kursów Geo­
metrów w Politechnikach Warszawskiej i Lwowskiej, 
potwierdzenie stopnia inżyniera wyda Politechnika 
Warszawska.

IV. W tym samym Dzienniku Urzędowym Mini­
sterstwa Oświaty Nr. 11 ogłoszono — ¡Statut częściowy 
tymczasowy państwowych szkół wyższych nadany 
przez Ministra Oświaty w porozumieniu z Ministrem 
Zdrowia.

(Nr. IV. O. 12671/48) z dnia 30 września 1948 r.
Statut został wydany na podstawie art. 56 ust. 2 

dekretu z dnia 28 października 1947 r. o organizacji 
nauki i szkolnictwa wyższego (Dz. Ustaw — R. P. Nr. 
66, poz. 415). Przypomina się, że dekret ten . był już 
szczegółowo omawiany na łamach Przeglądu Geode­
zyjnego w numerze lutowym 1948 r. w^prtykule autora 
niniejszej notatki. .>

Statut zawiera postanowienia wstępne, skład senatu 
akademickiego, skład zebrania ogólnego i skład rady 
wydziałowej dla szkół wyższych akademickich, oraz 
skład rady pedagogicznej, skład ogólnego zebrania 
i ¡skład rady wydziałowej — w szkołach wyższych za­
wodowych.

W postanowieniach wspólnych i końcowych zawarte 
są wyjaśnienia dotyczące: pracowników naukowych 
pomocniczych, pracowniczych administracyjnych, man­
datów, wyborów przedstawicieli, zebrań wyborczych, 
głosowania i przedstawicieli młodzieży.

K. Rżewski
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INŻ. ZBIGNIEW CZERSKI
Warszawa, ul. Widok Nr 26 (przy Marszałkowskiej) Telefon 8.33.70.

SPRZĘT GEODEZYJ NY:
Teodolity, Nituelatory, Łaty, Taśmy it. p.

W T T T l O A G eneralne przedstaw icie lstw o na Polskę 
1 L f  Ź \. I n s t r u m e n t y  g e o d e z y j n e

H E E R B R U G G  ( S Z W A J C A R I A )

Z A K Ł A D Y  O P T Y C Z N E  I M E C H A N I C Z N E

Z. MATYSZKIEWICZ
W A R S Z A W A ,  T A R G O W A  44, TEL. 76-33

P R O D U K C J A  W Ł A S N A :

Taśmy— Łaty—Węgielnice optyczne—Skale 
transwersalne—Statywy—Metry stykowe— 
Liniały stalowe—Wyposażenie (piony itp.)

NAPRAWA -  KUPNO -  SPRZEDAŻ

Teodolity — Niwelatory—Tachjmetry—Ma­
szyny do pisania — Arytmometry, oraz 
inne narzędzia geodezyjne i precyzyjne

Ogłoszenie.
Główny Urząd Pomiarów Kraju, Warszawa, 

Al. Stalina 24 — poszukuje teodolitów wysokiej

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

Prenumerata r o c z n a ......................................................................

Prenumerata p ó ł r o c z n a ......................................................................
Cena pojedyńczego n u m e r u ............................................................
Ceny zeszytów specjalnych są ustalane każdorazowo.

Za zmianę adresu (znaczkami pocztowymi zł. 15).

zł. 1440

„  720 

„ 120

dokładności (minimum 1-sekunda) typu W ild  T3 
lub podobne. Firmy lub osoby prywatne, po­

siadające takie instrumenty do zbycia, proszo­

ne są o złożenie ofert pod podanym, wyżej 

adresem.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń

Za jedną stronę ............................................................
Za pół s t r o n y .....................................................................
Za ćwierć strony . » . .
Za jedną ósmą s t r o n y ..................................................

głoszenia drobne za 1 mm wiersza w szpalcie 
Dopłaty

Za 4 stronę okładki —J— 50 %
Za zamówione m iejsce na innych stronach —j— 20 % 
Rabaty: Ogłoszenia stałe — 20%

zł. 30.000 
„  16.000 
„  9.000
„  5.000
„  100



W Y D A W N I C T W A
I N S T Y T U T U  W Y D A W N I C Z E G O  Z W I Ą Z K U  M I E R N I C Z Y C H  R. P.

Zbiór 2 2  referatóm z dziedziny planomania terenom rolniczych i przebudomy ustroju 
rolnego.
Stron 404 — Nakład myczerpany.

Zbiór 1 0 referatóm z dziedziny przekształcenia struktury pomierzchniomej miast i urbanistyki 
Stron 410 — Cena 900 zł, dla członkóm ZMRP. — 700.— .

Opracomał H. Maciejemski. Wydanie IV rozszerzone i uzupełnione 
W y d a w c a :  Państwowy Instytut W ydaw nictw  Rolniczych.
Nakład mykonano staraniem Instytutu Wydamniczego Z.M.R.P.
Zbiór przepisom o scalaniu gruntóm bezpośrednio i pośrednio ze scaleniem gruntóm 
zmiązanych.
Stron 416 — Cena 1200 zł. dla członkóm ZMRP — 1000 zł.

Dr inż. Jachimomski Stanisłam — mydanie drugie. Encyklopedyczne ujęcie rachunku 
myrómnania. Str. 152.

D r inż. Jachimomski Stanisłam — mydanie drugie rozszerzone i uzupełnione. Podręcznik 
z dziedziny nim elacji i tachimetrii dla liceóm mierniczych.
Str. 160, format A-4.

Tablice dmuskładnikome do obliczania przyrostom mspółrzędnych prostokątnych pła­
skich — dr inż. Stefana Hausbrandtc C... 96. a 2000 złotych.

INSTYTUT WYDAWNICZY ZMRP — Warszawa, ul. Mickiewicza 18 m. 13

Przealad Geodezyjny-“ Czas° p ismo p ° śujiJ  1 /  i /  z nim zmiązanym,

Planowanie terenów rolniczych i

Czasopismo pośmięcone miernictmu i zagadnieniom 
z nim zmiązanym,

P rze k szta łce n ie  struktury powierzchniowej miast

p r z e p i s ó w  o s c a l a n i u  g r u n t ó w

Postęoowanie Regulacyjne na Ziemiach Odzyskanych
Opracomali Inż. Cz. Dąbromski, inż. E. Nomosielski i mgr. M. Gruberska. 
Zbiór przepisom dotyczących regulacji gruntóm na Ziemiach Odzyskanych. 
Stron 164—tekstu i 1 1 2  drukom format duży (A 4).
Cena 1200 zł. dla członkóm ZMRP — 1000  zł.

Rachunek wyrównawczy według metody najmniejszych kwadratów

Niwelacja i Tachimetria

W  d r u k u

Druki schematyczne stosomane m pracach mierniczych 
(miejskie, scaleniome i regulacyjne).

SKŁAD G Ł Ó WN Y :




